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Prenumerata wynosi: 

we Lwowie:
miesięcznie 2 korony; 

dwiirason.'; dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
n a  p row incji:

•  jednorazową przesycą: 
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie 7 „ .50 „
miesięcznie . . 2 .  50 ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
krajach miesięcznie 4 Fr.

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  3e K — ti
kwartalnie . . 9 ,  — ,
miesięcznie . . 3 „ — .

— W Innych

Rękopisów Redakcja nic zwraca.

Mmi  JBOENNIK POLSKI" — Lwów, plac Marjuckl S. 7, 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 balem 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 haieizy 
Drobne ogłoszenia po S halerze za słowo. — Najmniejsza 

ogłoszenie 30 hć ierzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach I inne prywatne komu- 
iJkaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 baleną.

Numer pojedynczy s
v i  Lwowfzi 

pftranny . . . .  8 bałam  
rtpaLafaiow? 4 kalamy

aa prowiasil) 
poranny . . .  10 tośm y  
popołudniowy . 5 baiuzy

W łaściciele i redaktorow ie: D r .  K, O s t a s z e w s k i - B a  r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m I i t t .

rj
ctW ojna i polityka.

Lwów 17 lutego.
W chwilach pauz wojennych, gdy nie 

ma wiadomości z placu boju, zajmuje się pra
sa europejska kombinacjami na temat naj- 
bliiszej przyszłości. W kombinacjach tych 
dwa głównie momenty wchodzą w rachubę: 
przyszłe ukształtowanie się stosunków w Eu
ropie i sprawa bałkańska. Wiadomo, że Niem
cy mizdrzą się do Rosji w sposób obrzydli
wy. O icjalna i półoficjalna prasa rosyjska 
formalnie się piaszczy przed caratem, dyploma
ci niemieccy zapewniają Rosję o swej miło
ści, a cesarz Wilhelm szle telegramy, a może 
nawet urządzi jakie nabożeństwo n i  intencję 
powodzeń rosyiskich. Dzienniki angielskie, 
interesujące zię żywo tą sprawą, twierdą, że 
Niemcy zdecydowane są wyzyskać obecną 
sytuację w tym kierunku, ażeby zobowiązać 
dla siebie Rosję i rozbić sojusz francusko- 
rosyjsk:. Daily graph. organ ministerstwa 
spraw  zewnętrznych, sądzi, że pierwszym 
skutkiem wojny japońskiej będzie zbliżenie 
się Niemiec do Rosji, a co zatem idzie, nowe 
ugrupowanie państw europejskich, stworzenie 
konstelacji z epoki Bismarcka. Moment jest 
wybrany szczęśliwie: nie ulega Dowiem v^ąt- 
pliwości, że w obecnej dobie Rosji musi o 
wiele więcej zależeć na Niemczech, jak na 
Francji, która zresztą straciła wiele na war
tości od czasu, gdy zbliżyła się do Anglji — 
i nie chce dać więcej pieniędzy.

Głośne, a raczej hałaśliwe sympatje 
Francji dla caratu ustały z chwilą, kiedy 
Rzecz pospolita ujrzała zagrożone swe inte
resy materjalne. Znamienne w tym kierunku 
są słowa, wypowiedziane przez Jauresa w 
St. Ftiene o wypowiedzeniu rosyjskiego przy
mierza, które staje się dla Francji wprost 
niebezpieczne.

Ażeby to zrozumieć, dosyć przytoczyć 
urzędowe cyfry o zaangażowaniu Francji w 
Rosji.

Kapitały francuskie,’ ulokowane w Rosji, 
wynoszą około siedmiu miljardow franków. 
Suma ta składa się z następujących pozycyj: 

Francuskie domy handlowe 49 mil fr.
W łasność ziemska 17 „ „
Banki 18 „ „
Zakł. przemysł, i górnicze 792 „ „
Ros. papiery państwowe 6000 „ „
Renta finlandzka  90 „ „

Razem 6968 mil. fr. 
W obrocie towarami stosunek jest taki: 

dowoź z Rosji do Francji wynosi rocznie 
215 mil. fr., wywóz z Francji do Rosji zale
dwie 40 mil. fr. Nierówny stosunek pomię
dzy dowozem a wywozem, objaśnia się głó
wnie przez wielką sumę procentów, płaco
nych corocznie Francji przez Rosję. Same 
papiery państwowe rosyjskie, będące w rę
kach francuskich, przynoszą rocznie 240 mil. 
fr. procentu, podczas gdy akcje przemysłowe 
i górnicze, z wyższemi nieco dywidendami, 
dają Francji rocznie 50 do 60 mil. fr. Czy na 
wypłatę tych olbrzymich procentów wojna 
nie wpłynie w jakikolwiek sposób, o tem 
dziś nic pewnego powiedzieć n.o można, ale 
nawet już dziś konieczne obroty temi papie- 
rcmi dają znaczne straty na kursach, a tem 
boleśniejsze, ile że właściciele tych papierów 
we Francji należą do sfery drobnych kapita
listów.

Z drugiej strony Niemcy, którym sojusz 
Rosji z Francją jest bądź co bądź niewygo

dny, pragną powrócić do tradycjonalnej swej 
polityki, tj. do sojuszu z Rosją — choćby z 
ujmą godności własnej. Nie jest to zresztą 
niespodzianką, bo na tem tle niewątpliwie 
odbywały się konferencje Lambsdorfa z Eti- 
Iowem w W iesbadenie i Darmstadzie.

Drugim momentem interesującym prasę, 
jest kwestja bałkańska. Zaznaczyliśmy już, 
że w tym kierunku wiadomości brzmią nie
pom yślnie; z jednej strony Turcja skutkiem 
wojny rosyjskiej czuje się pewniejsza i zwleka 
z reformami; z drugiej agitacje komitetów 
macedońskich stają się czem raz zuchwalsze.

Nie ulega wątpliwości, że w takim razie 
Austro-Węgry byłyby zmuszone wystąpić 
zbrojnie na Bałkanie a to znowu mogłoby 
wywołać bardzo łatwo poważne nieporozu
mienia z Włochami.

Niebezpieczeństwo wszech
polskie.

II. Szersze światło na tę działalność zaczęło 
padać z pism, założonych w r. 1895 w Ga
licji przez kilku ludzi z Królestwa, a obli
czonych głównie na tamtejsze stosunki, z 
Przeglądu Wszechpolskiego i Polaka. Kto je 
czytał, nie mógł się jednak poinformować. 
Jedno z pozą statysty, drugie niemal rewolu
cyjne, chociaż z jednej wychodziły kuźni, nie 
były jednak z sobą w zgodzie. Przegląd roz
wijał program swój w sposób bardzo za
wiły, robił dwa kroki naprzód i jeden krok 
wstecz, a chociaż z polityKą pracy, podejmo
wanej w granicach legalnych, walczył, to 
jednak nie brakło optymistów, którzy przy
puszczali, że się wytrawi i na grunt realny 
przerzuci.

Optymiści ci zamilkli, gpy w r. 1899, z 
datą „W arszawa", pojawiła się odezwa „Ko
mitatu centralnego Ligi narodowej", która, 
zrywając z tajemnicą, głosiła otwarcie, że od 
r. 1886 prowadzi się w ziemiach polskich 
polityka, oparta na tajnej organizacji. Organi
zacja ta przyjmuje na swoje habet tajne 
związki i demonstracje, które wywołała, 
szczyci się nawet tem, że zniewoliła socja
listów do przybrania narodowych haseł (!), 
ona wreszcie rozbiła w Królestwie politykę 
ugodową. Celem jej ostatecznym niepodle
głość, aktualnym wywalczenie ustępstw przez 
politykę czynnego opuru, nie posuwającą się 
jednaK do ostateczności powstania. Organi
zacja tajna, gdzie nie może być jawnej, jest 
konieczną dla skupienia sił i jako szkoła pu
blicznego życia. Organizacja taka jest prze
prowadzoną, ogarnęła lud (!) a „Komitet Ligi 
narodowej", oparty na pełnomocnictwie da- 
nem mu przez lud (!) jest władzą, którą całe 
społeczeństwo uznać i której kierunkowi po
litycznemu poddać się powinno. Gdzie dzia
łać może jawnie, występuje jako stronnictwo 
narodowo-demokratyczne.

Proklamacja, którą powyżej streszczamy, 
a do której pisma „wszechpolskie" w Galicji 
i zagranicą się przyznały, wywołała przera
żenie u tych, kjórzy pamiętali wszystko, co 
poprzedziło rok 1863, którzy przypominali 
sobie, jak organizacja tajna, przeprowadzona 
wówczas w szerokich warstwach, nie była 
wkrótce w stanie zapanować nad szalonymi 
żywiołami i powstrzymać powstania, chociaż 
je wykluczała ze swego programu, lub w da
lekiej tylko przypuszczała perspektywie. Byli 
tacy, którzy, przeczytawszy proklamację, wi
dzieli katastrofę bliską i bezpośrednią. Nieba

wem jednak przyszło pewne uspokojenie. Po
ważniejsza opinja publiczna, wszystkie dzien
niki, które ją reprezentują, a które zdanie 
swoje swobodnie wypowiedzieć mogą, wobec 
proklamacji z głośnym i stanowczym wystą
piły protestem. Liga narodowa nie ujrzała za 
sobą narodu, zredukowała się do pewnej 
grupy ludzi i zamiast kierować i panować 
nad całern społeczeństwem, „musi walczyć ze 
wszystkiem, co w społeczeńsrwie tem repre
zentuje silę politycznie dojrzałą.

Znamienny głos rosyjski.
W Petersburgu odezwał się głos, który 

wybija się z chaotycznego, zgiełkliwego chóru 
i wpada do polskiego ucha miłą nutą. Oto, 
w St. Petersburskich . Wiedomostiach, które 
zresztą zawsze przychylne wobec Polaków 
zajmowały stanowisko, spotykamy się z na
stępującym artykułem :

„Dla nas w chwili obecnej, kiedy na
stała godzina wytężenia wszystkich sił, rzeczą 
jest ważną, rozejrzeć się w naszych sprawach 
wewnętrzuych, określić dokładnie, czem jesteśmy 
i czem być powinniśmy". „Wszystko, a więc 
siły nasze, mienie i życie nasze powinniśmy 
przynieść w ofierze, aby wroga powstrzymać 
od granic naszych. A skoro tak rzeczy stoją, 
to prawo nasze do miłości matki-ojczyzny 
powinno być jednakowe, atoowiem me może 
być różnicy wr prawach, skoro nie ma jej w 
obowiązkach. Wszelka choćby najmniejsza 
bóżnica w prawach, już narusza jednakowość 
obowiązków, a wskutek tego jednakowość 
dążeń i ducha mas narodowych. Z konieczno
ści u każdego z pasierbów Rosji zrodzi się 
niebzzpieczna dla jednolitości myśl „dla 
czego ja mam ponosić ciężary na równi ze 
wszystkimi, jeżeli prawa moje nie są jedna
kow e?" A stąd powstanie jeszcze niebez
pieczniejsze pytanie: „dlaczego kochać mam 
moją ojczyznę, jeżeli ojczyzna mnie nie ko
cha? ! Nastała chwila, kiedyśmy powinni 
spojrzeć na wszystkie nasze błędy prze
szłości i postarać się, abyśmy ich nie popeł
niali w przyszłości".

Wojna ma swe prawa, stąd też i cenzura 
rosyjska podczas niej łagodnieje, tenor jednak 
powyższego artykułu odbftga łak daleko od 
dotychczasowej normy, że mimowoli nasuwa 
się przypuszczenie, że śmiały ów artykuł, 
jeśli nie był z góry inspirowany, to odpo
wiada intencjom rządu. Nie wiemy, — staliż- 
byśmy w przededniu zmiany stosunków we
wnętrznych w Rosji? Czyżby widmo klęski 
skłoniło wreszcie rząd rosyjski do zdjęcia 
więzów, jakiemi okuto Królestwo? „Najmniej
sza różnica w prawach, narusza jednakowość 
obowiązków" — a do jakichże w takim ra
zie obowiązków wobec Rosji poczuwać się 
mogą Polacy, skoro praW im odmówiono, 
skoro w własnej swej ojczyźnie, w szkole, 
w urzędzie, polskiego poskąpiono im słowa, 
skero ich czynowniczej samowoli oddano ? 
Polska bez praw, to kuia u nóg rosyjskiej 
potęgi, a czas już, by zrozumiano to w Pe- 
tersourgu.

A może ten śpiew syreni z nad Newy. to 
zwykły polityczny manewr wojenny? Wszakże 
wielkopolskie nasze pułki szły na Francuzów 
przy odgłosie „Jeszcze Poiska nie zginęła", 
granej przez pruskie muzyki wojsicowe, a tuż 
po wojnie rozpoczął ucisk pruski swe orgie 
w nieszczęsnej Piastowej dzielnicy.

Przyznajemy, że sympatyczne dla nas 
głosy prasy rosyjskiej, sprawiają nam przy

jemność, wiemy jednak, jak olbrzyrnij^Jfc: 
przepaść między rosyjską opinią a ri _ 
od którego dola nasza zawisła i dlatego, do
póki ten rząd nie zrobi stanowczego kroku i 
dODÓki odeń praw obywatelskich nie otrzy
mamy, tak długo o zadziergnięciu jatdegoś 
węzła serc i mowy być nie może.

Towarzystwa oświaty ludów/ej 
w r. 1902.

W lutowym (242) zeszycie Przeglądu po
wszechnego, który jak zawsze odznacza się 
doborem artykułów i bogactwem treści, znajr 
dujemy pod powyższym tytułem artykuł, pió
ra dra Antoniego M a l k i e w i c z a ,  który w 
streszczeniu pragniemy podać naszym czytelni
kom. Wykazawszy na wstępie wzajemne od
działywanie oświaty i dobrohytu, zaznaczy
wszy znaczenie szkoły ludowej u nas, pod
nosi, że oDOwiązkiem jest społeczeństwa, na 
podstawie nabytych w szkole wiadomości 
rozwijać d lej wykształcenie ogólne. Gdzie 
szkoła dos irczyła już zastępu ludzi, umieją
cych czytać i pisać, otwiera się pole dla spo 
łeczeństwa do działania za pomocą książki. 
Obowiązek dostarczenia dobrej strawy du- 
cnowej, jest rem większy, że rozmaici agita
torowie form. nie wpychają ludowi książki złe 
i przewrotne. Trzeba więc szerzyć książki do
bre,’a przez nie przekonania i dobre zasady— 
to jedyny praktyczny środek na zniszczenie 
złej książki. Po tym wstępie zastanawia się 
autor nad wydawnictwami ludowemi i daje 
historyczny pogląd na ich organizację.

I. Macierz polska.
„ M a c i e r z  p o l s k a  jest to fundacja, 

utworzona w roku 1882 według pomysłu J. 
I. Kraszewskiego z funduszu, dostarczonego 
niemal wyłącznie przez księży Kazimierza Hu
lanickiego i Jana Sawickiego z ajecezji ka
mienieckiej. Celem je j: „szerzenie oświaty na
rodowej w tych warstwach społeczeństwa, w 
których jej potrzeba okaże się najpilniejszą." 
Czyste dochody majątku, który jako żelazny, 
w żadnym razie nie może być uszczuplony, 
obracane być mają „na wydawnictwa ludo
we w najobszerniejszem znaczeniu tego wy
razu" — po potrąceniu rocznej kwoty 1000 
koron, przeznaczonej na zasiłki nauicowe dla 
dzieci niezamożnych rodziców. Według listu 
fundacyjnego, wydawnictwa „Macierzy pol
skiej," w języku polskim, względnie ruskim, 
przedsiębrane być winny: drogą konkursów, 
przez wybór prac, niezależnie od konkursu 
nadsyłanych i przez zamówienia. Nie należy 
do celów fundacji nabywanie dzieł już wy
danych, lub wydawanie broszur ‘politycznych. 
Jakkolwiek tego w liście fundacyjnym nie wy
rażono, to przecież wiadomo skądinąd, że, 
według ogólnego zarysu projektu fundacji, na
kreślonego przez Kraszewskiego, wydawni
ctwa „Macierzy" powinny mieć kierunek ka
tolicki. Sprawami „Macierzy" zarządza rada 
wykonawcza.

W roku 1902 wydała „Macierz" siedm 
książek: „Konstytucja austrjacka" napisał dr. 
Z. Próchnicki, cena 60 hal., „O budowie i 
pielęgnowaniu ciała ludzkiego podczas zdro
wia i choroby" napisał dr. H. Kowalski, ce
na 1 k. 60 h., „Święty Kazimierz, królewicz 
polski" napisał dr. F. Papee, cena 30 h., 
„Nad Niemnem" powieść E. Orzeszkowej, 
skrócona przez A. Morzkowską, cena 80 h., 
„Praktyczne zasady i wskazówki chowu kró
lików," napisał Prawdzie, cena 30 h., „O Ma-

rji Konopnickiej" napisał dr. K. Falkiewicz, 
cena 20 h., „Pisma poetyczne A. Mickiewi
cza," w drugiem wydaniu, cena 48 h., „Ma
cierz" wydaje nadto tygodniowe czasopismo 
dla włościan Niedziela, drukowane w 1340 
egzemplarzach. Prenumeratorów pismo to mia
ło 1270, z czego 54 prc. przypada na wło
ścian, 4 prc. na księży, 4 prc. na właścicieli 
dóbr, reszta na rady powiatowe, stowarzy
szenia, czytelnie i t. p.

„Macierz polska" otrzymuje z funduszów 
krajowych stały zasiłek, wynoszący 10.00J k. 
rocznie. W roku 1902 miała następujące do- 
chudy: z subwencji 10.424 k., z wydawnictwa 
książek 9,263 k., z wydawnictwa Niedzieli 
4.540 k.. odsetki od kapitału żelaznego 3.182 k. 
razem około 27.411 k., caś wydatki wyno
siły: na wydawnictwo książek 13.085 k., na 
wydawnictwo Niedzieli 8.506 k., na admini
strację 5.151 k., zasiłek dla szkoły polskiej 
w Białej 500 k., dla dzieci niezamożnych ro
dziców 1.420 k., razem około 28.663 k. 
Z końcem t o k u  1902 miała „Macierz" w go
tówce 3.887 k., w papierach wartościowych
77.000 k. Od początku działalności licząc, 
wyszło nakładem „Macierzy" 686 000 egzem
plarzy książek, rozeszło się 615.000, pozo
stało z końcem 1902 r w magazynie (w gma
chu sejmowym we Lwowie) 71.u00 egzem
plarzy.

Finansowe podstawy działalności „Ma
cierzy" powiększyły się w r. 1902 bardzo 
znacznie, wskutek powstania nowej fundacji, 
„ F u n d a c j i  i m i e n i a  T a d e u s z a  K o 
ś c i u s z k i "  która z „Macierzą" weszła 
w związek bardzo ścisły, a właściwie połą
czona z nią została.

W  roKU 1894 uchwaliło grono obywa
teli obchodzić setną rocznicę wojny narodo
wej przez zebranie funduszu pamiątkowego, 
dla uczczenia pamięci Tadeusza Kościuszki.

Zarząd majątkiem zarodowym fundacji 
Kościuszkowskiej powierzony jest W ydziało
wi krajowemu, zaś administracja dochodów 
fundacji i wydawnictwo Radzie wykonawczej 
„Macierzy polskiej", powiększonej delegacją 
dwóch członków Zarządu głównego Towa
rzystwa pedagogicznego. Są nim i: prof. dr. 
Kalina i p. Jan Solcski. Fundacja rozpoczęła 
działalność w roku 1902 wydaniem książki 
„O Tadeuszu Kościuszce", napisanej przez " 
p. Antoniego Chołoniewskiego (cena 1 k.) 
Wydano ją w 7.500 egzemplarzach kosztem 
5.695 k. ’5 h. Na administrację wydano 
1.068 k. Wydutk' wyniosły łącznie 6.762 k., 
zaś dochody: 3.504 k., odsetki od papierów 
wartościowych i 416 k. ze sprzedaży wyda
wnictw, razem 3.920 k. Z końcem 1902 r. 
miała fundacja Kościuszkowska 1.114 k. go
tówki i 67.428 k. w papierach wartościowych.

Obecnie więc rozporządza Rada wyko- 
konawca „Macierzy polskiej" funduszami 
w sumie około 150.000 k., względnie odsetka
mi tego kapitału i stałą roczną subwencją 
sejmową 10.000 k, Jest to podstawa mate- 
rjalna, pozwalająca na pokaźną działalność.

W przeciągu lat dwudziestu wydała „Ma
cierz" 96 książek, ks5ążeczek i broszurek. 
Przypada z nich 31 na książki treści pow ie
ściowej, 31 na książki dotyczące gospodar
stwa wiejskiego, przyrody i spraw społecznych, 
18 jest treści historycznej a 7 broszurek nie 
tyle religijnej, co raczej' kościelno-historycznej.

(119)
K A Z I M I E R Z  GLl f c SKI .

B O R U T A
Powieść z  lat darmyzh.

0

— A kto-że jest on śmiałek, który przy 
moim stole, przy moim kielichu wstręt mi 
czynić odwagę m a?... — krzyknął,

— Owo ja — znów głos się ozwał — 
który wina waszmości pana, panie wojewodo, 
nie tknął, a z ukontentowaniem od zdrajczej 
kompanji odchodzi...

Tu podniósł się pan Marcin Kalinowski...
W ojewoda chwilę patrzył na niego, oczy 

rozszerzył, usta otworzył, a wargi zaczęty mu 
drżeć, a zęby błysicać.

— Na szable go! — wrzasnął...
Porwano się z ław i do karabel się rzu

cono. Do pana Marcina pierwszy Sieniawski 
skoczył, wymierzając cios straszliwy. Pan 
Marcin nie miał czasu do szabli swojej do
paść: za nim był niur, przed nim tłum szla
chty z obnażonemi szablami i piorunowy 
błysk karabeli pana łowczego. Grom spadł 
i zatrzymał się na ostrzu szablicy — staro
ścica...

— Hola, panie łow czy! — krzyknął Sta
nisław — bo raz drugi już szabl. nie pod
niesiesz!

Sieniawski cofnął się. Zdumienie ogar
nęło korrrpanję całą, wojewoda przez stół się 
pochylił. Starościc piersią swoją zasłonił pana 
Marcina, a widząc rwących się ku niemu 
obrońców czci Zebrzydowskiego, w bojowej 
pozycji stanął i zawołał:

— Nazad, bo nie uszanuję godności ni 
wieku L.

— W aszm ość? — wrzasnął Zebrzydowski 
— przeciwko mnie szabtę podnosisz w pra
wicy, na której palcu zrękowinny pierścień 
połyska? W aszm ość? któregom chciał za
szczycić, dziewkę swoją za żonę mu dając ?...

Starościc zdjął pierścień z palca i rzucił 
go przez stół do wojewody.

— Weź go wasza miłość — zawołał... — 
Pozbywam się sromu i...

Teraz wojewoda się porwał i trzymanym 
w ręku kielichem cisnął na siarościca.

Gwar okrutny się podniósł i w rzask; 
srebrne półmiski, puhary kryształowe, sztućce
i wina pełne gąsiory zaczęły latać w powie
trzu i rozbijać się o pierś starościca, o łeb 
pana Marcina. Szczęknęły szable, bo dwo
rzanie starościńscy w obronie pana swojego 
stanęli; zabrzmiało kilka jęków krótkich — to 
ciął Boruta. Wtedy ogarnął szał zwolenników 
pana wojewody. Rzucili się za uchodzącymi 
do drzwi Marcinem i starościcem i srogą klę
skę by im zadali, gdvby nagle pająk, oświe
cający izbę, nie zerwał się z pułapu i z trza
skiem na środek komnaty nie runął. To Bo
ruta, cięciem szabli jedwabny sznur przeciął.

Światła z g a s ły -------
— Uchodźm y! — zawołał, uprowadzając 

starościca wraz z panem Marcinem.
Ciemnymi korytarzami szli... Goniły ich 

głosy jakieś, szamotanie się, gruchy karabel 
szczęk, bój ponucny. W ciemności nie po
znawał druh druha, brat brata — i walka 
trwała, samobójcza walka nieporozumień.

XXI.
Jaką pan łowczy Sieniawski odpowiedź 
dał na wezwanie starościca i jako: „Owo 

ja !“ kością mu w gardle stanęło.
O północy ktoś silnie uderzył w zamknię

te wrota domu Sieniawskich. Snadź nikogo

nie spodziewano się o tak wczesnej godzinie, 
biesiada u wojewody do białego dnia po
trwać miała, więc odźwierny spał, nie marząc 
cale, by kto mu sen pierwszy mógł przerwać. 
Ale głos kołatki za gwałtowny był, ciężkie 
podwoje wrót trzeszczeć w zawiasach za
częły. Odźwierny porwał się, nieforemnym 
onym atakiem przerażon i żadnego przyodzie
wku nawet nie wziąwszy na siebie, do bra
my podbiegł.

— Kto tam ?
— Otwórz, wasze i — dał się słyszeć 

głos starościca.
Zasuwy opadły — starościc z dworzany 

sw ojeni do wnętrza wszedł.
Zdziwionemi oczyma stróż spojrzał na 

rozognioną postać młodego pana. W idział go 
zawżdy wesołym, zamyślonym nieraz, ale ta
kich błyskawic w oczach, brwi tak ściągnię
tych, zaciętych ust — nie dostrzegł dotąd.

Wraz z panem Stanisławem wszedł i 
Marcin, którego raz pierwszy stróż domu 
Sieniawskich zobaczył, bo z racji tej, że sta
rościc gościną u pana łowczego stanął, pan 
Marcin domu tego nie nawiedzał i gdy inni 
dworzanie przy starościcu ostali, on pozwo- 
leństwo miał wedle swej fantazji się urządzić. 
Zatrzymał się więc z Borutą w zajeździe 
pierwszym lepszym i jeno kiedy niekiedy sta
rościcowi w wyjazdach jego towarzyszył.

Pan Stanisław nie bawił długo w Sie
niawskich dom ostw ie; orszakowi swojemu 
wnet wynieść się rozkazał, a z takim pośpie
chem woli pańskiej zadość się stało, że za
ledwie pan Cyprjan Gacki, zawiadowca pa
łacu, miał czas się odziać, do starościca 
wyjść i o przyczynę wyjazdu zapytać, jak 
już dworzanie i pachołkowie na komach sie
dzieli, a starościc jeno panu Cyprjanowi na 
odjezdnem rzucił:

— Powiedz, wasze, swojemu paru , że 
jeżeli gniewny jest na mnie, chwili każdej 
mogę mu pole dać.

To rzekłszy, skinął głową i dwór opuścił.
Imć pan Gacki w słupiec się zamienił, 

nic a nic nie rozumiejąc. Wiedział, że pan 
jego ze Siempkowskim koligacił się, że mię
dzy nim a starościcem dobra komitywa pa
nowała, że wybrali się razem na ucztę do 
pana wojewody, śmiejąc się a gaworząc we
soło. Coś na onej biesiadzie wojewodzińskiej 
musiało zajść, paskudne nieporozumienie ja
kieś, kiedy tak nagle, nocą, bez poprzedniego 
zawiadomienia nawet, pan starościć się wy
niósł, rzuciwszy jeno słowo, o swojej goto
wości do spotkania się na ostro.

Pan Cyprjan nie miał czasu do siebie 
przyjść, gdy pan łowczy na czele licznej kom
panji dworzan i druhów swoich, jakoteż 
ślachty, która się do jego orszaku przyłączy
ła — do dom przypadł. Zdziwiły go wrota 
otwarte, służba na nogach, skonfundowana 
postać;Gackiego, który obałwanionemi oczy
ma dookoła wodził.

— Co to jes t?  — rzucił, brwi ściągając... 
— W rota otworem stoją, służba nie śpi, a i 
wacpan, jakbyś tylko co z pościeli w^.azł — 
bez przyodziewku nawet. Pożar, złodzieje, czy 
inna jaka przygoda dom mój nawiedziła... hę?

— Przed chwila był tu jaśnie wielmożny 
stąrośric...

— Stempkowski ?!...
— On sam, proszę miłości waszej!
— I co ? — rzucił pośpiesznie łowczy.
— W yniósł się z dworzany i czeladzią 

swoją, jeno kazał miłości waszej powiedzieć, 
że gotów jest pole wam dać.

Płomienie uderzyły na twarz łowczego — 
później zbladł, wargi się zatrzęsły, a zęby 
zgrzytnęły. Od razuby ślachta w szable brzę-

kła, a groźbę w stronę starościca posłała, 
lecz umitygował ją wyraz twarzy pana łow
czego, oczy, które blachmanem zaszły, drżenie 
ust, ziemista barwa policzków. Jakaś myśl 
straszna rodziła się w mózgu pana Piotra, 
zapalał się grom w szarych chmurach jego 
myśli.

Stempkowski zrywał z Sieniawskim!
Nagły wyjazd starościca nocą, po uczcie 

zaraz; ono wyzwanie, rzucone panu łowcze
mu przez usta Gackiego — mówiły o mostach 
zerwanych pomiędzy nimi raz na zawsze. Pan 
łowczy czuł teraz, iż drogę do Łęczycy za
partą juź miał: że — teraz, gdy tak lekko 
krakowski wojewoda potraktowany został, nie 
zawahają się już szarej polewki łowczemu 
podsunąć i — może — pana Marcina Kali
nowskiego na przodku postawić. W piersi 
jego bies się rozpierał, wszystka żółć z wą
troby się wylała, uraza doszła do zenitu. Nie 
o pojedynku m yśhł teraz, nie mogącym dać 
mu satysfakcji stosownej. Zemstą dyszał, która 
jedna tylko zadowolenie przynieść mu mogła, 
a zemsta ona nie starostę, nie Starościca do
sięgnąć miała, jeno słabą, a niewiedzącą o ni- 
czem istotę, o której, jako o przyszłej mał
żonce swojej, szeroko po świecie opowiadał 
Ona mu musi zapłacić za wstyd, jakiego do
znał, na siebie ciężar wziąć przewinień wszyst
kich, grzechów niepopełnionych, ambicyj u- 
rażonych, zawodów, do których nie przyczy
niła się \y niczem.

— O orężnej rozprawie ten starościń- 
czyk myśli... Patrzcie m i, jaki chwat!... — 
zgrzytnął, do komnat idąc, w których krzątali 
sie już pachołkowie, świeczniki i pająki za
palając.

— Tak rzec rozkazał — powtórzył pan 
Cyprjan.

(Ciąg dalszy nastąpi).

jtotel George’a we £wowie poleca Salony , na pierwszem piętrze na ze
brania towarzyskie,

Wesela, PiHaity i JJan1|iety
Restauracja i Wina

we własnym zarządzie.

Ceny umiarkowane:

1273 Wbotelapol(e]eg«I(iinieod3t
ze światłem i obsługą.

Do użytku winda elektryczna (Lift).



2 DZIENNIK POLSKI z dnia 18 lutego 1904 r.

Od administracji.
Dziennik Polski odbierać mogą abonenci 

w Administracji:
Numer poranny o  pół do 8-mej rano. 
Numer popołudniowy o 5-tej popołudniu.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k ,  18 lutego
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y 

t e c k i e :  W zakładzie fizycznym uniwersytetu 
(Długosza 8), o godzinie 7 wieczorem, prof. 
dr. K. J. Nitman: „Geografja ziem polskich,
część VI, Śląsk pruski" (z obrazami świetlnymi).

Teatr miejski: „Faust", tragedja. Początek
0 godzinie 7 wieczorem.

W sali Filharmonji: Koncert filharmoniczny, 
ze współudziałem Jana Kubelika, króla skrzypków
1 „Chóru akademickiego". Początek o godzi
nie 7V2 wieczorem.

Posiedzenie rady miejskiej, o godzinie 6 
wieczorem.

W uniwersytecie ludowym im. A. Mickie
wicza (ul. Akademicka 16): Wykład p. Veltzego: 
„O prowadzeniu rachunków we wszelkich
przedsiębiorstwach". Początek o godzinie 8V2 
wieczorem.

K alendarz . Czwartek (18): Flawiana. 
— Wieloslawa. — (5): Ahaftyi mucz. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 10, zachód o godzi
nie 5 minut 20.

S t a n  p o w i e t r ?  a: Godzins 6 rano: Cie
płota : 4- 2° R. Pogoda.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł pra
ktykanta konceptowego namiestnictwa, Broni
sława Huperta, ze Lwowa do Kolbuszowej, 
asystenta sanitarnego dra Franciszka Sękiewi- 
cza, ze Lwowa do Drohobycza, a kancelistę 
namiestnictwa Karola Skrzywana, z Limanowej 
do Nowego Targu.

Egzamin kwalifikacyjny do służby je
dnorocznej, zdali w bieżącym roku szkolnym 
następujący frekwentanci szkoły wojsk, przyg. 
St. Dobrowolskiego we Lwowie: Włodzimierz 
Macieliński, Emanuel Sonne, Edmund Heidin- 
ger, Herman Krebs, Jan Cycoń, hr. Aleksander 
Loś, Zdzisław Łoziński, Karol Prugar. Nowe 
kursa przygotowawcze rozpoczynają się z dniem 
1 marca rb.

=  Dworzec na Łyczakowie. Skutkiem 
usilnych zabiegów mieszkańców dzielnicy ły
czakowskiej kierownictwo budowy kolei Lwów- 
Podhajce, korzystając z tego, że trasa, przyjęta 
komisyjnie, nie jest jeszcze zatwierdzoną przez 
ministerstwo kolejowe, poczyniło studja pono
wne co do możliwości usytuowania dworca 
na Łyczakowie, w pobliżu rogatki. Studja te 
dały wynik dodatni, kierownictwo budowy przy
szło bowiem do przekonania, że trudności te
chniczne nie są znowu tak wielkie, by ich nie 
można pokonać, chodziłoby jedynie o pewną 
różnicę kosztów. Wielu porozumieniu się w tym 
kierunku, zaprosiło kierownictwo budowy inte
resowane czynniki na konferencję, która odbę
dzie się dnia 27 bm.

Na odbytem wczoraj wieczorem z powodu 
tego zaproszenia posiedzeniu miejskiej komisji 
kolejowej, uchwalono wziąć udział w owej kon
ferencji, kwestja jednak podwyższenia dotacji 
gminy na koszta, połączone z „uwzględnieniem 
intereseów m. Lwowa," będzie traktowana przez 
delegatów gminy inaczej, niż przez inne współ- 
interesowane sfery, albowiem zarówno rząd dał 
dwunasty miljon i kraj podwyższył swoją sub
wencję o 800.000 koron, tylko pod warunkiem, 
jeśli kolej będzie usytuowana tak, by uwzglę
dniała interesy stolicy kraju.

=  Budżet miejski w komisji. Wczoraj 
na trzeciem z rzędu posiedzeniu, poświęconem 
budżetowi tramwaju elektrycznego i zakładu 
oświetlenia elektrycznego, wyczerpano całą dy
skusję, a po końcowem przemówieniu referenta 
dra Loewensteina, uchwalono cały budżet. Mia
nowicie przychody kolei elektrycznej w kwocie 
584.612 koron, a zakładu oświetlenia w kwocie
148.000 koron. Po opędzeniu kosztów admini
stracyjnych, amortyzacji i oprocentowania kapi
tału, funduszu odnowienia i drobnych zwrotów 
za naprawę bruków etc., pozostaje prelimino
wana nadwyżka w łącznej kwocie 48.000 kor.

Wniosek na podwyższenie cen jazdy ko
misja budżetowa niemal jednogłośnie odrzuciła.

Inne rezolucje tak co do wewnętrznej ad
ministracji, postulatów służby, jakoteż co do 
zwiększenia parku wozów, sposobu dalszego 
postępowania w sprawie rozszerzenia sieci i 
krzyżowania torów kolei elektrycznej z torami 
kolei konnej i wiele innych mniejszej wagi 
przekazano komisji elektrycznej, dając tern wo
tum zaufania zarówno tej komisji, jakoteż kie
rowników obu zakładów elekirycznych.

Następne posiedzenie komisji budżetowej 
w piątek.

•j* Bronisław Szwarce, jeden z członków 
centralnego komitetu narodowego w r. 1863, 
a później długoletni' więzień w Schltlsselburgu, 
zmarł wczoraj wieczorem we Lwowie. Liczył 
lat 70.

W iec przemysłowy. W sobotę, dnia 20 
bm. o godzinie 6 wieczorem, odbędzie się we 
Lwowie, w sali ratuszowej wiec przemysłowy, 
z następującym programem: Referat delegata
biura reklamy przy centralnym Związku gali
cyjskiego przemysłu fabrycznego, „O obecnym 
stanie przemysłu krajowego" i 0 „  organizacji 
obrony krajowej produkcji przemysłowej"; re
ferat delegata biura reklamy przy centralnym 
Związku galicyjskiego przemysłu fabrycznego, 
„ Ostanie i rozwoju krajowego przemysłu wę
glowego; wnioski i uchwały.

Kurs nauki pożarnictwa. Siódmy kra
jowy kurs nauki pożarnictwa, odbędzie się we 
Lwowie, w dniach od 4 do 19 maja rb. Na 
kurs, którego celem jest przygotowanie kandy
datów na instruktorów ochotniczych straży po
żarnych, przyjęci być mogą kandydaci, którzy 
ndowodnią: że ukończyli 24 rok życia ; że ukoń
czyli z dobrym postępem przynajmniej całą 
obowiązkową naukę w szkole ludowej; że są 
zupełnie zdrowi (potwierdzeniem lekarskiem, 
w którem ma być uwidocznione, że kandydat 
nie jest nerwowy, że nie jest nawiedzony wadą 
sercową, że nie cierpi na zawroty głowy, na 
padaczkę, lub pląsawicę, na drżenie rąk lub 
nóg, na podaniu o przyjęcie na kurs). Własno
ręcznie pisane podania o przyjęcie na kurs,

wnosić należy do krajowego Związku ochotni
czych straży pożarnych we Lwowie, najpóźniej 
do dnia 15 kwietnia rb. Koszta utrzymania, 
wspólnego mieszkania i przyborów naukowych, 
wynoszą po 50 koron od każdego kandydata, 
płatnych z góry.

Wypłata kongruy z góry. Ministerstwo 
wyznań i oświecenia wydało rozporządzenie, 
że z dniem 1 marca br. wypłata kongruy wszy
stkim proboszczom, wikarym i administratorów 
parafij (z wyjątkiem administratorom ex curren- 
do) odbywać się będzie z góry. Pierwsza wy
płata z początkiem marca, jak donosi Dito, na
stąpi aż po uwiadomieniu interesowanych przez 
namiestnictwo.

W ystawa metalowa w Krakowie. Po
siedzenie komitetu wystawowego odbędzie się 
we Lwowie w niedzielę, dnia 21 lutego o go
dzinie 10 rano, w lokalu izby handlowo-prze- 
mysłowej (płaac B.iesiadeckich).

Z posiedzenia naukowego Towarzy
stwa im. Kopernika. Bardzo interesującym 
był onegdajszy wykład prof. Raciborskiego o 
świeceniu (fosforescencji) mięsa. Rzecz znana 
jeszcze Arystotelesowi, którą później zajmował 
się szereg badaczy jak Fabriciusz, Brlick, Nuesch, 
Pfliiger, Ludwig i prof. Radziszewski. Prelegent 
bardzo treściwie objaśnił liczne audytorjum o 
tern, że nietylko próchno lub robaczki święto
jańskie wydają w ciemności światło, ale że w 
szczególności mięso ryb morskich ten przymiot 
posiada, a tak samo około 80% mięsa krowie
go, które dla wywołania efektu fosforescencji 
zależy poddać działaniu 3%  rozczynu soli ku
chennej. Przyczyną wydawania światła są bakte- 
rje a siła światła jest wystarczającą do robie
nia klisz fotograficznych jakie prof. Raciborski 
słuchaczom przedstawił.

W dalszym ciągu posiedzenia przedstawił 
prof. dr. Zuber własne teorje o pochodzeniu 
fliszu karpackiego" popierając ściśle naukowy 
wykład okazami. Z powodu spóźnionej pory 
prelekcję odroczono, wskutek czego liczne gro
no geologów i petrologów wysłuchać będzie 
mogło dalszych wywodów dra Zubera i pole
miki prof. Siemiradzkiego i dra Dunikowskiego 
dopiero na następnem posiedzeniu naukowem.

Kółko słuchaczek uniwersytetu, odbyło 
wczoraj pierwsze inauguracyjne posiedzenie 
w lokalu Czytelni akademickiej. Istotna potrzeba 
łącznej wymiany myśli ^ pracy uświadomienia 
społecznego kobiet, a słuchaczek uniwersytetu 
w szczególności, było powodem założenia 
Kółka, które ma trudne zadanie zszeregowania 
kobiet dla pracy poważnej na tle wychowania 
narodowego. — Po zagajeniu przewodniczą
cego Czytelni, Argasińskiego, wybrano zarząd 
Kółka słuchaczek, w skład którego weszły: sł. 
fil. Bandrowska jako przewodnicząca, Bartkie- 
wiczówna zast. przewodn., Orsińska sekretarka); 
poczem przewodn. Bandrowska, wygłosiła refe
rat „O ruchu kobiecym". Następnie prowadzono 
ożywioną dyskusję nad referatem, oraz nad 
kwestją, czy pracę nad uświadomieniem naro- 
dowem można postawić jako postulat w kwe- 
stji kobiecej polskiej. Niestety współudział słu
chaczek, na tern inauguracyjnem posiedzeniu 
był bardzo nieliczny i zarząd Kółka powinien 
zająć się intenzywniej rozbudzeniem zaintereso
wania się wśród słuchaczek. (Emde).

„Krajowe ognisko nauczycielskie" to
warzystwo ku podnoszeniu dobrobytu wśród 
nauczycieli, oraz ku popieraniu przemysłu krajo
wego, niedawno założone we Lwowie, odbędzie 
w piefwszych dniach marca pierwsze swe wal
ne zgromadzenie. Ktoby z pp. nauczycieli chciał 
poznać statut tego towarzystwa, zechce nadesłać 
1 koronę wpisowego pod adresem „Krajowe 
ognisko nauczycielskie" Lwów, ul. Akademicka 

.1. 23.
Samobójstwo artysty malarza. Artysta 

malarz, który onegdaj wystrzałem z rewolweru 
odebrał sobie życie, nazywał się Ludwik Gędłek, 
a nie Gestlek, jak wczoraj rano wskutek omyłki 
zecera wydrukowano.

Kradzież. Do mieszkania porucznika 15 
pp. p. A. K. przy ulicy Piekarskiej 42, zakradł 
się wczoraj wieczorem złodziej, który przeszu
kawszy mieszkanie, przygotował tłumok rozma
itych rzeczy i chciał z nim ujść, lecz nadszedł 
właśnie dozorca domu, który spłoszył złodzieja. 
W skrzynce na listy znalazł wczoraj p. K kar
teczkę pisaną przez złodzieja,] zapowiadającą 
ponowne przybycie nieproszonego gościa.

Przejechanie. Na ulicy Hetmańskiej prze
jechał dorożkarz nr. 104 zarobnicę, Romczuko- 
wą. Dorożka przejechała przez nią nie uszka
dzając jej ciężko.

Fundusz wdów i sierót po weteryna
rzach. Pan Dyonizy Herasimowicz, inspektor 
weterynaryjny namiestnictwa zasilił w dalszym 
ciągu kasę wdowią i sierocą kwotą 200 koron, 
małżonka zaś jego wpisaną została i przyjętą 
w poczet członków wspierających galic. Towa
rzystwa lekarzy weterynaryjnych. Szlachetnym 
ofiarodawcom życzymy, by znaleźli jak najwię
cej naśladowców.

Mięso argentyńskie we Wiedniu a w e
terynarze galicyjscy. W uzupełnieniu notatki 
z walnego zgromadzenia galic. tow. weterynar- 
skiego z ubiegłego tygodnia, zaznaczamy, że 
zebrani weterynarze galicyjscy przyjęli z zado
woleniem zakaz ministra Koerbera, tyczący się 
przywozu mięsa argentyńskiego do Wiednia a to 
z uwagi, że import mięsa zamorskiego jest wo
bec obfitości żywego inwentarza zbytecznym i 
hodowli austrjackiego bydła szkodliwym. Nadto 
zaznaczyli weterynarze galicyjscy na walnem ze
braniu stanowisko swe w ten sposób, że ze
zwolenie sprzedaży częściowej (en detail) w 
„Grossmarkthalle" we Wiedniu zapobiegnie po
drożeniu mięsa, gdyż zbliży producenta galicyj
skiego do konsumenta wiedeńskiego.

Matoruskie wykłady w Kijowie. Dito 
donosi, że na uniwersytecie kijowskim rozpo
częły się wykłady ukraińskiej (małoruskiej) lite
ratury. Dito nazywa to faktem znamiennym, że 
w ogóle rząd rosyjski pozwolił na publiczne 
wykłady w języku małoruskim. Znamienne — 
my dodamy — także i to, że literaturę mało- 
ruską wykłada prof. Peretz. Nazwisko i pisownia 
jego wskazują, że prelegent nie musi być ani 
wielko- ani mało-rusinem.

Samobójstwo. W Jaworowie odebrał so
bie życie wystrzałem z rewolweru żołnierz tam
tejszego pułku kawalerji Kawecki, syn radcy 
lwowskiego sądu krajowego p. Karola Kawe
ckiego.

Sustentanci aptekarscy. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych, poleciło politycznym wła

dzom krajowym, w obrębie których urządzone 
są farmaceutyczne studja uniwersyteckie, nad
zorowanie sustentantów aptekarskich, odbywa
jących studja, w tym mianowicie kierunku, aby 
gremja aptekarskie przestrzegały, by służbowe 
zajęcia sustentantów w aptekach, nie kolidowały 
z ich zobowiązaniami jako studentów i nie 
powodowały zbytniego zużywania ich sił.

W obiedzie delegacyjnym, wydanym 
przez ministra spraw zagranicznych, hr. Gołu- 
chowskiego, wzięli udział z Polaków: dr. Dulęba 
i Madejski.

Towarzystwo dla ochrony ssących nie
mowląt zawiązuje się w Wiedniu pod prote
ktoratem arcyksiężnej Izabeli. Dotychczas ze
brano na ten cel 50.000 kor. i urządzono 
w dziecinnym szpitalu św. Anny specjalny od
dział dla ssących niemowląt i szkołę dla nia- 
niek. Jako cel najbliższy, wytknęło sobie sto
warzyszenie założenie specjalnego zakładu mle
cznego, w którym rozdzielanoby matkom bez
płatnie lub za skromną opłatą mleko dla nie
mowląt odpowiednio przygotowane.

Bunt huzarów w Preszburgu. Przed 
kilkunastu dniami donieśliśmy, że 13 stacjono
wanych w Preszburgu huzarów, niezadowolo
nych z zatrzymania ich w służbie po za 3 letni 
okres, wszczęło awantury i pokaleczyło sza
blami swojego wachmistrza, który chciał ich 
uspokoić. Onegdaj zapadł wyrok sądu wojsko
wego w tej sprawie. Jeden z huzarów skazany 
został na 4 lata i 9 miesięcy więzienia, jeden 
na 4 lata i 6 miesięcy, jeden na 4 lata, siedmiu 
na więzienie o 1 roku do 10 miesięcy i dwóch 
po 3 miesiące. Prócz tego, wszyscy posiadają
cy stopnie, skazani zostali na degradację.

Niemiecki gwałt. Z Celowca piszą nam: 
Pomimo, że z górą % część ludności Karyntji 
reprezentują Słowieńcy, w całym kraju była 
dotychczas tylko jedna jedyna szkoła słowień- 
ska w miejscowości St. Jakób. Szkoła ta od 
dawna była solą w oku Niemców, którzy też 
postawili na swojem. W czysto słowieńskiem 
mieście bawi obecnie liczny zastęp robotni
ków Niemców, pracujących przy budowie kolei. 
Otóż robotnicy ci wystosowali podanie, ażeby 
ze względu na ich dzieci utworzono szkołę nie
miecką. Krajowa rada szkolna pospieszyła 
z chęcią uczynić zadosyć ich żądaniom i po
stanowiła, mimo oporu i protestów gminy zmie
nić szkołę słowieńską na dwa oddziały, jeden 
z językiem wykładowym niemieckim, drugi 
utrakwistyczny. Oto niemieckie poczucie praw a!

Nowy konflikt Watykanu z rządem fran
cuskim zapowiada paryska Action. Twierdzi 
ona, że papież odmówił zatwierdzenia dwóch 
biskupów z pomiędzy pięciu zamianowanych 
przez prezydenta Rp.

Przygotowania Bułgarji. W sofijskim 
dzienniku rozporządzeń wojskowych, ogłoszono 
skład komisji, złożonej z byłego ministra wojny 
Paprikowa, jako prezesa, z dwóch generałów 
i 5 pułkowników, jako jej członków, która wy
pracować ma nowy projeki działalności dywizji 
i przedłożyć go ministerstwu wojny w ciągu 
d n i  d z i e s i ę c i u .  W nowym tym projekcie 
uwzględnioną być winna w większych rozmia
rach inicjatywa dywizyj. Kontrola asenterowania 
rekrutów i ewidencja żołnierzy przypadnie 
w udziale brygadom, które też same rozstrzy
gać mają w pewnych kwestjach administracyj
nych. Celem tych zarządzeń jest: umożliwienie 
brygadom samoistnego działania, na wypadek 
wojny. Nowość ta, w połączeniu z ciągłem 
a systematycznem zbrojeniem się i gorączkową 
czynnością wojskowego zarządu, dowodzą, że 
Bułgarja spodziewa się rychłej wojny.

Próbny pożar. W Londynie, w teatrze 
Alhambra, urządzono próbny pożar, przekona
wszy się wprzódy, czy wszystkie wyjścia są o- 
twarte. Próba odbyła się w obecności widzów. 
Na scenie poustawiano masę aparatów z wę
glami, sprawionych umyślnie w tym celu. Nadto 
rozniecono ognisko z płomieni gazowych. W o- 
gień zaczęto rzucać ńastępnie kostjumy teatralne, 
firanki, tapety, sztuczne kwiaty, kostjumy bale- 
tniczek i dekoracje. Na kulisy puszczbno deszcz 
iskier elektrycznych, a wreszcie sam dyrektor w 
kostjumie batystowym, stanął przy jednym z ża
rzących się pieców. Próby te miały na celu 
przekonać publiczność, że wszystkie akcesorja 
sporządzone są z materyj asbestowych i nie pod
legają niebezpieczeństwu ognia. Tyle dzienniki 
francuskie, którym też zostawiamy odpowiedzial
ność za tę całą informację.

Jak murzyn robi się białym? Wiado
mo, że dzieci murzyńskie rodzą się białe i do
piero następnie skóra im czernieje. Otóż 
lekarze badali przyczynę tego zjawiska. Pewien 
uczony amerykański, dr. Hill, sądzi, że tę prze
mianę powoduje światło. Chcąc się o tern prze
konać, urządził taką próbę: Wziął do jednego
ze szpitalów w Nowym Jorku murzynkę, która 
miała zostać matką, umieścił ją w specjalnie 
urządionym pokoju, z czerwonemi meblami. 
Światło czerwone nie oddziaływa na skórę 
ludzką. Dr. Hill ma nadzieję, źe w tych warun
kach niemowlę murzyńskie zachowa skórę bia
łą. A nuż pod takimi wpływami stanie się 
czerwonoskórym ?...

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win
1 herbat. Mus i a ł owi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

* Angielskie panie nie używają n i g d y  eremu, 
tylko mleka'ogórkowego, które prawdziwe angielskie 
nabyć można w aptece C. Balassa w Budapeszcie- 
Erzsebet-Falva. Stanowczo, pewnie dzałający zupełnie 
nieszkodliwy środek upiększający, który już po 2—3 
krotnem natarciu usuwa piegi, plamy wątrobiane, 
wypryski, wągry i wszelkie nieczystości skóry i na
daje twarzy uroczą świeżość i młodzieńczy wy
gląd. Należy uważać na to, ażeby na każdej flaszce 
uwidocznionem było nazwisko Balassa. Jedna flaszka
2 kor., prawdziwe angielskie mydło ogórkowe 1 kor.,
3 sztuki kor. 2'40. Puder ogórkowy kor. 1 20 i 2 kor. 
Wysyłka pocztowa przez aptekarza C. Balassa, Buda- 
peszt-Erzsćbet-Falva. Główny skład dla Galicji: u Zy
gmunta Ruckera, Lwów i apteka F. Bayera, Prze
myśl plac na Bramie 1. 4. 154

* Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza. 
Dziś we czwartek dnia 18 lutego b. r. o godzinie 
8 wieczorem w lokalu Stow. metalowców ulica Do
minikańska 1. 9, wykład p. p. Orskiego: „Metalurgja 
żelaza".

O godzinie pół 9 wieczorem przy ulicy Akade
mickiej 1. 16, wykład p. Ve!tzego: „O prowadzeniu
rachunków we wszelkich przedsiębiorstwach".

* Młodzież przy pracy. XVI. posiedzenie akad. 
Kółka przyrodników, odbędzie się dziś we czwartek 
dnia 18 lutego b. r. o godzinie 7 wieczorem w Czy
telni akademickiej. Na porządku dziennym: Odczyt 
kol. Fr. Silbersteinówny: „O mitach kosmogoni- 
cznych". Wstęp wolny. Goście mile widziani.

♦Szkoła nauk politycznych. Dziś dnia 18 lutego
b. r. dalszy ciąg wykładów p. Henryka Radzisze
wskiego : „O rozwoju przemysłu w Królestwie Pol
ski 6™“*. Wykład dzisiejszy, czwarty z rzędu, traktować 
będzie „O narodzinach wielkiego przemysłu po 
1850 roku". Początek o godzinie 6 wieczorem.

* Walne zgromadzenie członków bezpłatnej 
Czytelni „T. S. L.“, im. Bernarda Goldmana, odbyło 
się w niedzielę dnia 14 lutego b. r. Po udzieleniu 
tymczasowemu zarządowi absolutorjum z uznaniem 
wybrano nowy zarząd, którego przewodniczącym zo
stał p. Ernest Lilien.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodow ej.

Z a m i a s t  w i e ń c a  na  t r u m n ę  ś. p. Win
centego Stefanowicza, złożyli koledzy urzędu wy
miaru należytości kwotę 26 kor. 10 hal. na przytu
lisko brata Alberta.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  złożył 
departament rachunkowy kraj dyrekcji skarbu we Lwo
wie, pozostałą kwotę 16 kor. z wieńca dla ś. p. K. 
Stroki.

Z m arli:
W Śniatynie zmarła Jadwiga de Abgaro z Zacha- 

riasiewiczów B i l i ń s k a ,  przeżywszy lat 42.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo

wie. Dziś w e c z w a r t e k  (popularne przedsta
wienie, po cenach zniżonych) „Faust", tragedja 
w 5 aktach GOthego.

Jutro w p i ą t e k  „Aida", opera w 4 aktach 
Verdi’ego. Pierwszy gościnny występ Giacomo 
Rawnera, tenora oper zagraniczrtych i występ 
Józefiny Kurtzównej.

W s o b o t ę  „Poniedziałek karnawałowy", 
tragedja oficerska w 5 aktach Hartlebena.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 31/,, 
„Antonina Sabrier", sztuka w 3 aktach R. Co- 
olusa. — Wieczorem o godzinie 7%  „Żydó
wka", opera w 5 aktach Halevy’ego. Drugi go
ścinny występ Giacomo Rawnera i występ Jó
zefiny Kurtzównej.

Repertoar Filharmonji lwowskiej: 
We czwartek, dnia 18 bm., koncert filharmo
niczny, ze współudziałem króla skrzypków Jana 
Kubelika i „Chóru akademickiego. Akompaniator 
p. Ludwik Schwab.

Z Filharmonji lwowskiej. W przyszłym 
tygodniu odbędzie się koncert śpiewaczki panny 
Marji Syjakównej, Lwowianki, primadonny oper 
włoskich.

Dnia 1 marca odbędzie się koncert p. 
Florjańskiego i primadonny opery warszawskiej, 
panny Liitzównej.

Z Filharmonji. W obec szczelnie zapeł
nionej sali wystąpił wczoraj po raz pierwszy 
we Lwowie Ernest van Dyck, jeden z najsłyn
niejszych śpiewaków naszych czasów i wywołał 
prawdziwy entuzjazm wśród publiczności. Zna
komity artysta wykonał z prawdziwem mistrzo
stwem utwory Wagnera (ustępy z „Walkirji" i 
„Meistersinger"), Mehula (arja z opery „Józef") 
i kilka pieśni Schumanna i Faura. Po każdej 
części programu wywoływano słynnego śpie
waka kilkakrotnie wśród oklasków, które przy
brały, zwłaszcza pod koniec koncertu, cechę 
nadzwyczajnie i wyjątkowo entuzjastyczną, zwa
żywszy, że publiczność nasza, wiele wymagają
ca zazwyczaj, nie jest zbyt hojną, gdy chodzi
0 objawy prawdziwego i szczerego uznania. 
Belgijski śpiewak zdołał widocznie porwać ją 
na prawdę, na co złożyły się, prócz wielkiego
1 pięknego głosu p. Van Dycka, liczne zalety, 
jak wzorowa deklamacja, temperament, a przede- 
wszystkiem nadzwyczajnie szlachetny, pełen sma
ku artystycznego sposób śpiewania, łączący 
w sobie wszystko: zrozumienie, uczucie i bra
wurę koncertową. Szezegółowe sprawozdanie 
podamy w następnym numerze. / .  n.

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
We czwartek, dnia 18 lutego, w Kołomyji, 
„Żołnierz królowej Madagaskaru", komedja Do
brzańskiego. Występ p. Zimajer.

W piątek, 19 lutego, w Stanisławowie, 
„Szukajcie dziecka", wodewil Przybylskiego. 
Występ A. Zimajer.

Z galicyjskiego Towarzystwa muzy
cznego. Próba z oratorjum MatthSus-Passion 
J. S. Bacha, odbędzie się w sobotę 20 bm. 
o godzinie 7 wieczorem ( ni e  we czwartek, jak 
pierwotnie podano), o czem zawiadamia się 
członków czynnych Towarzystwa muzycznego, 
biorących udział w chórze i orkiestrze i uczniów 
klasy chóralnej.

Z Towarz. politechnicznego.
Walne zgromadzenie Towarzystwa poli

technicznego, odbyło się wczoraj wieczorem. 
Po zagajeniu obrad przez prezesa profesora 
L. S y r o c z y ń s k i e g o  odczytano protokół 
z ostatniego zgromadzenia. Następnie na 
wniosek prezesa, zebrani uczcili przez po
wstanie pamięć zmarłych członków w ubie
głym roku, poczem rozwinęła się dyskusja 
nad sprawozdaniem z czynności wydziału i 
z zamknięcia rachunków za rok 1903.

W  sprawie budowy własnego domu, 
zainterpelował wydział p. W. D z i e ś l e w s k i .

Odpowiedział mu p. K a w s k i ,  motywu
jąc długie przewlekanie definitywnego za
łatwienia sprawy, tern, iż grunt leżący obok 
gmachu politechniki jeszcze w księgi tabu
larne nie był wciągnięty, lecz mimo to, że 
rada miejska uchwaliła wymienioną parcelę 
sprzedać p. Breiterowi, mówca nie traci na
dziei, iż sprawę tę ostatecznie pomyślnie rada 
miejska załatwi.

W sprawie tej przemawiali jeszcze pa
nowie Hauswald, Darowski i Aleksandrowicz.-

Ponieważ nikt nie żądał głosu do spra
wozdania i zamknięcia rachunków, przystą
piono do następnych punktów porządku 
dziennego. Po przyjęciu nieprzewidzianego w 
preliminarzu zeszłorocznym datku z fundu
szów Towarzystwa na powodzian, zgroma
dzenie na wniosek komisji lustracyjnej, uchw a
liło udzielić absolutorjum głównemu wy
działowi.

Z kolei przystąpiono do wyborów, a wy
nik ich jest następujący:

Prezesem wybrany prof. Leon Syroczyń- 
s k i; zastępcami prezesa Juliusz Ross, emeryt, 
ins. kolei i Roman Ingarden, starszy radca 
budownictwa.

Do wydziału wybrani p p .: Biernacki,
Czaplicki, Fiedler, Hauswald, Krzyżanowski, 
Kuczyński, Szczepanowski i Tomicki. Do ko
misji lustracyjnej p p .: Aleksandrowicz, Hała- 
dej, Kasprzycki, Peżański i Sosnowski. Nadto 
wybrano sąd polubowny i sąd honorowy.

Następnie przyjęto „en bloc" regulamin 
dla obrad walnych zgromadzeń. Uchwalono 
również uzupełnienie postanowień §. 2 sta
tutu Towarzystwa przyjmowanie z małą 
wkładką przystępujących zaraz po ukończe
niu studjów tecznicznych, członków na rok 
bieżący i uzupełnienie niewystarczających skła
dek na sprawienie złotego łańcucha dla re
ktora lwowskiej politechniki, przez złożenie 
na powyższy cel jeszcze po 1 koronie do rąk 
skarbnika.

W końcu uchwalono preliminarz budżetu 
na rok 1904.

Sprawa Eug. Nowickiego.
Przed paru miesiącami głośną była spra

wa aresztowania b. oficjała magistratu lwow. 
Eugeniusza Nowickiego, który odbywszy już 
raz karę za oszustwo, wrzekomemi rewela
cjami o jakichś nadużyciach, spełnionych w 
magistracie, usiłował wymusić za pomocą 
pewnych organów prasy lwowskiej jakieś od
szkodowania od prezydjum m. Lwowa. Tym
czasem okazało się, że to on właśnie dopu
ścił się nadużyć, o których dowiedziano się 
po pierwszem wypuszczeniu go na wolność. 
Nowicki mianowicie wyłudził i przywłaszczył 
sobie jako taksy za przyjęcie do związku 
gminy lwowskiej różne kwoty jak: od Alfre
da Norberta Kamienobrodzkiego 70 kor., Le
onarda Sokołowskiego 20 kor , Leona Zagór
skiego 20 koron i Wilhelma Netroufala 40 k. 
a nadto przywłaszczył sobie opłaty za przy
jęcie do gminy lwowskiej od 27 osób. Łą
czna suma zdefraudowanych opłat wynosi 
wyżej 1500 koron.

Malwersacyj tych wówczas nie dostrze
żono, dopiero Ha ślad ich wpadł sekretarz 
magistratu p. J. Zawistowski w ostatnich 
miesiącach 1903 r.

Mianowicie, przeglądając prośbę pana W. 
Netroufala o nadanie mu obywatelstwa lwo
wskiego, spostrzegł, że na dołączonym do 
tego podania dekrecie przyjęcia go do związ
ku gminy lwowskiej, podpis prezydenta dra 
Małachowskiego sfałszowano. Przeszukał więc 
registraturę prezydjalną i znalazł większą 
ilość aktów, odnoszących się do przyję
cia wielu osób do gminy, w których na re
feratach dekretów podpisy referenta i prezy
denta miasta były sfałszowane, w aktach zaś 
nie znaleziono potwierdzenia kasy miejskiej 
na otrzymanie opłat złożonych przez strony.

Nasunęło się więc podejrzenie, że No
wicki, zajęty w owym czasie przy załawianiu 
tych spraw, opłaty sam ściągał a następnie 
je sprzeniewierzał.

Za te zbrodnicze czyny odpowiada dziś 
Nowicki przed trybunałem sędziów przysię
głych, na rozprawie, która się rozpocznie o 
godzinie 9-rano. Sprawozdanie z niej znajdą 
czytelnicy w numerze popołudniowym. Roz
prawa rozpisaną jest na 3 dni.

Wojna Japonji z Rosją.
(lelegr. „ Dziennika Polskiego*).

Rosjanie w Korei?
Londyn. (Tel. wł.) Do Daily Chronicie 

donoszą, że 20.000 Rosjan obsadziło miasto 
Dako na Korei. Potwierdzenia tej wiadomości 
dotychczas nie ma.

Korea a Japonja.
Londyn. (Teł. wł.) Cesarz koreański 

zupełnie oddał się Japończykom. Między żoł
nierzy japońskich rozdzielił tytoń i wino. 
Rząd koreański nakazał swym urzędnikom, 
aby czynili zadość wszelkim żądaniom Ja
pończyków.

W  Soeul panuje porządek. Żółnierze ko
reańscy z obawy przed Japończykami nie 
wychodzą z koszar.

L ondyn. (Tel. wł.) Do Daily Chronicie 
donoszą, że poseł rosyjski w Tokio, br. Ro- 
sen, odjeżdżając z Japonji, powiedział, iż jest 
przekonany, że zwycięstwa rosyjskie pójdą 
jedno za drugiem. Rosja nie chce Japonji nic 
złego uczynić, ani niczego od niej nie żąda, 
pragnie tylko mieć wolny rozwój na W scho
dzie. Dlatego też sądzi, że skoro zwycięstwa 
Rosji się rozpoczną, Japonja zgodzi się na 
sąd rozjemczy.

W idać z tego, że Rosja z góry liczyła 
na sąd rozjemczy.

W aszyng ton . Biuro Reutera d o n o s i: 
Amerykański poseł na Korei, Allen, telegrafuje, 
że rząd koreański ogłosił port Biju za otwar
ty dla handlu światowego.

P apyż . (Tel. wł.) Z Soeul donoszą, że 
cesarz koreański zgodził się na to, aby kre
wny mikada przybył do Soeul i objął na 
czas wojny współregencję z cesarzem. Woj
ska koreańskie, które z Soeul uciekły z oba
wy przed Japończykami, plądrują Bogu du
cha winnych mieszkańców Korei.

Ruchy floty japońskiej.
L ondyn. (Tel. wł.) Z Tokio donoszą, 

że część floty japońskiej przybyła pod Ha- 
kodate. Flota rosyjska się cofnęła.

Londyn. Wedłu telegramu dziennika 
The James Gazette z Kobe stwierdzają urzę
dowe doniesienia, iż japońskie łodzie torpe
dowe w niedzielę rano wykonały atak na 
Port Artura i ostrzeliwały stojący w porcie 
rosyjski okręt frachtowy i rosyjskie okręty 
poża obrębem portu stojące. Telegram dodaje, 
że japońskie okręty cofnęły się i nie poniosły 
żadnej szkody.

Mobilizacja.
I rk u c k . Onegdaj wieczorem został wy- 

ekspedjowany pierwszy oddział wojska do 
Portu Artura.

Transporty wojsk.
Tokio. (Ajencja Havasa). 3 okręty tran

sportowe z robotnikami i narzędziami odpły
nęły z południowego portu japońskiego w Na
gasaki i przybyły już do Czemulpo (Chemul- 
pho), 8 zaś okrętów transportowych z woj
skiem i kilka z materjałami wojennymi udało 
się ku zachodniemu wybrzeżu Korei, miano
wicie ku Wiezu.

Sami się wysadzili w powietrze.
P e te r s b u rg .  (Tel. wł.) Krąży tu nie

sprawdzona dotąd pogłoska, że krążownik 
rosyjski „Bojan" wysadzony został w powie
trze. Katastrofę wywołała podobno mina ro
syjska. Bliższych szczegółów brak.

Projektujemy i wykonujemy: Ogrzewania centralne, wen- |  |  f  •  T T  Biuro techniczne i Zakład Przyjmujemy zamówienia n a : Maszyny, kotły parowe,
tylacje, wodociągi i kanalizację rurową, łaźnie, łazienki, I  r l  'VT J 1 ^ 1  I— I 1 1 instalacyjny Chłodnie mechaniczne fabryki lodu. Gorzelnie, Fabryki
wiercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie i suszarnie mecha- 1 V l v  W  O l Y l j  1  1.1 U U  V I  L /  •  w e  L w o w i e  drożdży, Browary. Tartaki, Młyny zwykłe i autonomiczne,
niczne. (Oświetlenie patentowanem naftowem światłem żarowem »  _ *  ^  1 Lokomile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe (szwedz-
,Z n ic z “ w miejscowościach nie posiadających gazowni). dawniej Władysław Niemeksza. tyOpifttkd 15 8, U. piftfO. 88 kie i amerykańskie) etc. etc.
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Zniszczone statki.
Tokio. Jeden z oficerów cudzoziem

skich, który bawił od 8 do 11 b. m. w Por
cie Artura, opowiada, że gdy wyjeżdżał, ro- 
śyjskie okręty wojenne „Retwisan", „Care
wicz" i „Pallada" leżały u wejścia do portu 
tak uszkodzone, że nie były zdolne wziąć 
udziału w walce. W  ostatniem starciu krążo
wnik „Nowik" otrzymał ciężkie uszkodzenia, 
zaś „Askold", „Diana" i „Połtawa" lżejsze. 
(Przypisek: Inne źródła doniosły, że właśnie 
„AsKold" wskutek uszkodzeń zatonął we
wnątrz portu.

Jeszcze jeden.
P o r t  A rtu ra . W  walce z 9 b, m. 

okręt rosyjskiej floty ochotniczej „Kazań" 
uszkodzony został 12-calowym pociskiem. 
Szkoda nie wielka.

Powstały wskutek strzału mały pożar na 
okręcie ugaszono. Z ludzi nikt nie zginął.

Rosja przeciw Chinom.
P ary ż . W obec tego, że bandy chińskie 

usiłowały kilkakrotnie burzyć mosty kolei 
mandżurskiej, Rosja wezwała Chiny do znie
sienia tych band, inaczej bowiem musiałaby 
uważać to za złamanie neutralności Chin i 
musiałaby wyciągnąć odpowiednie konse
kwencje.

Klęski nad Bajkałem.
P ary ż . (Tel. wł.) Potwierdza się wia

domość, że s e t k  ż o ł n i e r z y  r o s y j 
s k i c h  u t o n ę ł y  p r z y  p r ó b i e  k ł a 
d z e n i a  s z y n  p r z e z  B a j k a ł .  Jedna z 
owych strasznych burzy, które są postrachem 
okolicy, rozszalała właśnie w chwili, gdy 
pionierzy rosyjscy zajęci byli kładzeniem 
szyn na lodach Bajkału. Wskutek burzy 1 ó d 
p ę k ł  w d w ó c h  m i e j s c a c h  n a  p r z e 
s t r z e n i  k i l k u  w i o r s t ,  a ż o l n e r z e  
z a j ę c i  p r z y  r o b o c i e  p o t o n ę l i ,

Atak na Port Artura.
Londyn. Biuro Reutera donosi w de

peszy z Tokio o ponownym ataku łodzi tor
pedowych na Port Artura dnia 14 bm. W sku
tek silnej zawiei śnieżnej tylko 2 okręty ja
pońskie dotarły do wiazdu do portu i w po
jedynkę zaatakowały okręty rosyjskie. Przy
puszczają, że jeden okręt rosyjski trafiony 
został pociskiem torpedowym. Torpedowiec 
„Asagiri" przybył o godz. 3 nad ranem i na
tychmiast otworzył silny ogień na rosyjskie 
okręty, które odpowiedziały salwą armatnią. 
Łódź torpedowa dała kilkanaście strzałów; 
rezultat ich nieznany. Łódź torpedowa „Ha- 
yatori" przybyła dopiero o g. 5 rano i spo
tkała się z dwoma okrętami wojennymi, któ
rych nazwy nieznane. Jeden z tych rosyjskich 
okrętów został trafiony pociskiem torpedo
wym, który eksplodował. Admirał Togo do
nosi, że atak ten wywołał moralne przygnę
bienie wśród nieprzyjaciół.

Londyn. Japońska ambasada potwier
dza wiadomości z Nowego Jorku o nowym 
ataku japońskich torpedowców ha Port Ar
tura dnia 14 bm. ze wszystkimi szezegółami i 
dodaje, że jeden okręt rosyjski zniszczony.

Wybryki Moskali.
Londyn. (Tel. wł.). W ojsko rosyjskie 

w Niuczwang dopuszcza się rozmaitych wy
bryków i to bez najmniejszych powodów. — 
Dziesięciu żołnierzy splądrowało pewną re
staurację, której właścicielem jest Niemiec, 
dlatego, że było tam trzech Japończyków. 
Konsul amerykański z wielką trudnością o- 
chronił owych Japończyków, a nadto trzy 
kobiety, atakowane przez Moskali, 

Demonstracje studentów.
W iedeń. (Tel. wł.). Do W. N. Tage- 

blattu donoszą z Petersburga, że wskutek nie
korzystnych wiadomości z pola walki odbyły 
się tam w ostatnich dniach d e m o n s t r a c j e  
s t u d e n t ó w  p r z e c i w  r z ą d o w i .  Studenci 
przeciągali ulicami, wołając: precz z rządem!

W Petersburgu panuje wieikie wzbu
rzenie.

Nie ma nic nowego.
P o r t  A r tu ra . (Rosyjska agencja tel.). 

Tutaj nic nowego. Wiadomość o wylądowa
niu Japończyków w Kingwantau nie potwier
dza się. Komendant twierdzy polecił, aby dwa 
razy w tygodniu grała na bulwarach muzyka 
wojskowa.

Neutralność Chin.
P o r t  A r tu ra . Morze spokojne. W oj

ska stoją na wyznaczonych pozycjach. Sły
chać, że Yuanszikaj zawiadomił o neutralno
ści Chin i wysłał mały oddział dla obrony 
granicy chińsko-mandżurskiej. Jak słychać, 
Japończycy starają się podburzyć chunchu- 
zów do napadu na kolej mandżurską. Mobi- 
bilizacja trwa dalej. Aleksiejew otrzymuje z 
wszystkich stron Rosji telegramy z życzenia
mi powodzenia. Nad rzeką Jalu panuje 
spokój,

W ęgiel kontrabandą ?
Londyn. W  Izbie gmin oświadczył 

podsekretarz parlamentarny Percy, że rządo
wi nic nie wiadomo, jaicoby rząd rosyjski 
lub japoński złożył oświadczenie, czy węgiel 
ma być uważany za kontrabandę wojeną.

Eskadra amerykańska.
W aszyng ton . Krążownik amerykański 

„New Orlean" odpłynął z Cavite na Filipi
nach do Czifu. Krążowniki zaś „Frovic“ i 
„Ramej" udają się do Szangaju.

Rosja a Anglja.
W iedeń. (Tel. wł.) W  prasie tutejszej 

największe wrażenie wywarła wiadomość o 
stanowisku, jakie Rosja zajęła wobec Afga
nistanu, gdyż przypuszczają, że musi przyjść 
do wojny Anglji z Rosją. W każdym razie 
atoli widzą w tern groźbę ze st-ony Rosji. 
Rosja jest tam od Anglji o wiele silniejszą, 
gdyż przygotowania jej trwają już od lat.

P a ry ż . (Tel. wł.) W  kołach rządowych 
największe wrażenie wywołała groźba Rosji 
w sprawie Afganistanu.

Za powodzenie oręża.
P e te r s b u rg .  (Ros. ag. tel.) Z Baku 

donoszą: Dnia 16 bm. odprawiło tu ormiań
skie duchowieństwo uroczyste nabożeństwo 
na pomyślność rosyjskiego oręża. Przy koń
cu nabożeństwa, podczas śpiewan:a hymnu 
narodowego, rzucono na duchowieństwo bom
bę, która ensplodowała i poraniła kilka osób.

Dwie osoby wskutek ran umarły. Gdy wzbu
rzenie ustąpiło, zebrani niosąc portret cara 
udali się przed pałac gubernatora, którego 
uproszono, aby u stóp tronu złożył wyrazy 
wiernopoddańczego przywiązania. Obecni wrę
czyli gubernatorowi zebranych na prędce 
1000 rubli na rannych.

Mikado.
Londyn. (Tel. wł.) Z Tokio telegrafują, 

iż mikado posłał żołnierzom japońskim ty
toń, cygara i wino. Osobiście przyjmuje 
wszystkich oficerów, którzy odjeżdżają na po
le walki. Wogóle pracuje tak, jak żaden z 
podwładnych mu urzędników.

Ochotnicy amerykańscy.
Londyn. (Tel. wł.) Z Tokio donoszą, 

iż 60 młodzieńców amerykańskich zapowie
działo przybycie swe do Tokio, gdyż po
mimo odmowy rządu japońskiego chcą 
wziąć udział w walce przeciw Rosji.

Dyplomatyczny pojedynek.
A teny. Z powodu sporu w parlamen

cie odbył się wczoraj pojedynek na pistolety 
między ministrem wojny generałem Smoleń
skim, a b. ministrem Lambridesem. Po dwu
krotnej wymianie kul przeciwnicy rozeszli się 
b tz  szwanku.

Rosja się gniewa.
Londyn. Biuro Reutera donosi z St. 

L ou is :
Rosja zaniechała projektowanego wzię

cia udziału w światowej wystawie w St. 
Louis. Zastępca Japonji, dowiedziawszy się 
o tern, prosił natychmiast o przydzielenie 
obszaru przeznaczonego piervrotnie dla Rosji, 
jako dodatkowego obszaru dla wystawy ja 
pońskiej.

Rewolucja w Chinach.
P a ry ż . (Tel. wł.) W  chińskiej prowincji 

Czengin wybuchła rewolucja. Pierwszemi 
ofiarami by li: prokurator i dyrektor ceł. Z a- 
m o r d o w a n o  i ch ,  a z w ł o k i  i c h  p o 
s i e k a n o  n a  k a w a ł k i .  .

Los „Jenisseja."
P o ri A r tu ra . Według opowiadania 

wyratowanych z rosyjskiego okrętu dla za
kładania min, „Jenisseja" żołnierzy, podczas 
zakładania min zapędziły fale okręt na jedną 
z mch, która wybuchła i przedziurawiła okręt. 
Komendant okrętu przewidującjego zatonięcie, 
rozkazał załodze ratować się. Spuszczono ło
dzie. Załoga prosiła komendanta, aby z nią 
opuścił okręt, czemu komendant odmówił i 
zagroził zastrzeleniem temu, ktoby natychmiast 
nie opuścił okrętu. Jako ostatnł skoczył po- 
stei unek przy kasie okrętowej. Komendant 
pozostał na pokładzie, fale razem z nim okręt 
przykryły. Ostatnie słowa komendanta były: 
„Dzieci bądźcie zdrowi, wyratujcie się i nie 
troszczcie się o mnie."

Kadeckie czułości.
P e te r s b u rg .  Korpus kadetów ze 

szkoły w Lichtenrelde pod Berlinem, wysłał 
list do wychowanków wojskowej petersbur
skiej szkoły inżynierskiej, z życzeniami po
wodzenia rosyjskiej armji. List ów, wystylizo
wany w rosyjskim języku i opatrzony podpi
sami o rosyjskich literach, wywołał ogromną 
radość wśród rosyjskiej młodzieży,

P e te r s b u rg . (Tel. wł.) Nawoje Wre- 
mia rozpisało składkę na budowę łodzi pod
wodnej. Dotychczas zebrano lOO.OOu rubli.

B erlin . (Tel. wł.) Na onegdajszym ba
lu dworskim był ambasador rosyjski.

Wczoraj znów wezwał cesarz do siebie 
ambasadora japońskiego i długo z nim roz
mawiał.

Londyn. (Tel. wł.) W Tokio wywołało 
ogromny entuzjazm przybycie dwóch krążo
wników, zakupionych przez Japończyków 
w Genui.

P o r t  A rtu ra . W edług wiadomości 
wschodnio-azjatyckiego „Lloydu", Japończy
cy koncentrują swe wojska w Sasseho, Ku
ru, na północ od zatoki Hieroszima, w Jo
kohamie i Mazusa.

P a ry ż . Wskutek wiadomości niektó
rych pism, że francuska eskadra na wodach 
wschodnio-azjatyckich jest niedostatecznie zao
patrzona w węgiel, deputowany Deloncle za
żądał od ministra marynarki Pelletana wyja
śnienia. Minister wskutek tego wystosował 
do deputowanego Deloncla pismo, w którem 
zapewnia, że eskadra francuska w Azji wscho
dniej jest zaopatrzona we wszystko czego jej 
potrzeba, a zatem i węgiel. Przy tej sposo
bności minister oświadcza, że zarządzono 
wszystko, aby Indochiny były przygotowane 
na wszelką ewentualność.

P e te r s b u rg . Pod przewodnictwem 
carowej matki i wielkich księżnych odby
wają się roboty przygotowawcze do celów 
towarzystwa „Czerwonego Krzyża".

P erim - Biuro Reutera donosi, że wczo
raj rano rosyjski okręt wojenny przejechał 
tamtędy, eskortując parowiec z węglem. O- 
kręty te odpłynęły do Dżibuttu.

W isb i Sześć rosyjskich okrętów wo
jennych przejechało wczoraj koło Ilomburga 
w kierunku południowym.

P e te r s b u rg .  W edług wiadomości z 
Tomska, koleją syberyjską nie wolno więcej 
przewozić prywatnych pakunków.

S zan g a j. Były rosyjski poseł z Ja
ponji baron Rosen przybył tu wczoraj.

Sytuacja na Bałkanie.
{Tel. „Dzień. Pol.a)

B iałog ród . (Tel. wł.). A l b a ń c z y c y  
c i ą g l e  j e s z c z e  s t o j ą  o b o z e m  we wsi 
Batusza. Przywódcą ijch jest niejaki Hassan- aga. 
B a n d a  l i c z y  o k o ł o  6.000 l u d z i  i j e s t  
u z b r o j o n ą  w d o s k o n a ł e  e u r o p e j s k i e  
k a r a b i n y  najnowszej konstrukcji. Z Mona
styru, UeskUbu, Ipeku i Mitrowicy o d e s z ł y  
w o j s k a  t u r e c k i e .  Dziś oczeku ją  w alk i.

W iedeń. (Tel. wł.). Wiener Allg. Ztg., 
jak wiadomo inspirowana przez ministerstwo 
spraw zagraricznych, pisze : W  dobrze poin
formowanych kołach politycznych sytuacja na 
Bałkanie nie uchodzi za pewną, ale też nie 
jest ona chwilowo groźną. W  każdym razie 
sytuacja nie dojrzała tak dalece, aby Austro- 
Węgry już teraz miały się uciec do przygoto
wań wojennych.

Londyn. (Tel. wł.). Z Sofji nadeszła tu 
wiadomość, że m i ę d z y  B u ł g a r j ą  a Se r -  
b j ą  t o c z ą  s i ę  r o k o w a n i a  o t r a k t a t  
z a c z e p n o - o  dp o r n y  p r z e c i w  T u r c j i  i 
że rokowania te mają widoki powodzenia.

K olonia. (Tel. wł.). Koeln. Ztg. w ar
tykule, mającym wybitne piętno inspiracji 
z góry, staje w obronie pozycji i interesów 
rosyjskich na Bałkanie. Powiada, że zdziwie
nie wywołać musi fakt, iż podniesioną została 
kwestja, czy wojna rosyjsko-japońska może 
oddziałać na stanowisko Rosji na Bałkanie. 
Kwestja ta podniesioną głównie została przez 
prasę francuską, która przez to bardzo złą 
usługę oddała Rosji, szczególnie jeśli pisze 
tak, jak Temps, iż Rosja z powodu wojny na 
dalekim Wschodzie, nie będzie mogła wystą
pić czynnie na Bałkanie. W ojna azjatycka 
nigdy nie będzie tak wielką, aby mogła za
absorbować wszystkie siły Rosji; w razie po
trzeby zawsze znajdzie ona dość wojsk, aby 
wysiać je na Bałkan. Już deklaracja rosyjska 
złożona w Sofji, dowodzi, że Rosja nie my
śli grać drugiej roli na Bałkanie

S ofja . Rozporządzeniem ministra woj
ny rekruci, którzy mieli w r. 1905 być po
wołani, mają już 15 lutego st. st. stanąć do 
służby.

Rekruci, którzy rozpoczęli służbę w paź
dzierniku zeszłego roku, mają być tego sa
mego dnia (15 lutego) urlopowani.

S ofja . Pewien wybitny dyplomata buł
garski wyraził się o położeniu na Bałkanie, 
że chociaż Turcja była zaJowolona z zaan
gażowania Rosji w Azji wschodniej, to je
dnak wpływ Rosji jest dosyć silny, aby unie
możliwić zatarg z Bułgarją, Przeprowadzenie 
reform już się daje uczuwać wśród ludności 
macedońskiej.

S tam b u ł. Porta doniosła ambasado
rowi austro-węgierskiemu i rosyjskiemu, że 
onegdaj z Burgas odeszło do bułgarskich 
nadgranicznych miejscowości 21 wozów z 
bronią i amunicją. Dalej Porta doniosła, że 
we wszystkich bułgarskich nadgranicznych 
miejscowościach, każdy kto nie łączy się z 
komitetami powstańczymi, narażony jest na 
szykany, a nawet popełniono już z tego p o 
wodu liczne morderstwa.

S tam bu ł. Nadchodzą obecnie spraw o
zdania o buncie Albańczyków z okolicy Dja- 
kowaru. Ze sprawozdania wynika, że już od 
kilku miesięcy wśród tamtejszych opozycyjnie 
usposobionych Albańczyków panowały za
mieszki, które początkowo wymierzone były 
rzekomo przeciw opodatkowaniu bydła. W o- 
statnich jednak czasach skierowały się wy
raźnie przeciw przeprowadzeniu reform w Ma- 
cedonji. Wezwanie gubernatora z Ipeku do 
bezwarunkowego |złożenia broni, pozostało 
bez skutku. W ostatnich dniach maikontenci 
otrzymali z rozmaitych stron posiłki i przer
wali połączenie pomiędzy IpeKiem a Djako- 
warem. Dnia 13 lutego koło miejscowości 
Babaitleces nastąpiło starcie z wojskiem. Dnia 
14 lutego Albańczycy wtargnęli do Djakowaru, 
przyczem wywiązała się blisko trzygodzinna 
walka z wojskiem. Walki koło Babaitleces 
mają trwać jeszcze dotychczas. Położenie 
wojska jest bardzo krytyczne. Także i Pri- 
zrend jest zagrożony.gNa przedstawienia am
basadorów rosyjskiego i austro-węgierskiego 
Porta poczyniła szerokie zarządzenia, celem 
uśmierzenia tego ruchu wśród Albańczyków. 
Przedewszystkiem wysłano z wilajetów sko- 
plijsktego i monastyrskiego trzy bataljony 
piechoty i trzy baterje artylerji do Djakowaru.

Operacjami wojskowemi kieruje generał 
dywizji Szenwi-basza zPrizrendu. Także wali 
skoplijski znajduje się na miejscu. Szefa Al
bańczyków Bajrambeja powołano do Prizren- 
du celem pośrednictwa.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Ankjeta gorzelniana.
W iedeń. Ministerstwo skarbu wysłało 

do gorzelń rolniczych zaproszenie do wzię
cia udziału w ankiecie dnia 19 b.m. w spra
wie kontyngentu spirytusu. Od wyniku obrad 
tej ankiety będzie zależało, czy zwołana bę
dzie ankieta gorzelń przemysłowych.

Z giełdy wiedeńskiej.
W iedeń. (Tel. wij) Pomimo urzędo

wego zaprzeczenia pogłoskom o mobilizacji 
armji austro-węgierskiej, na giełdzie wczoraj
szej deruta dalej trwała. Przedewszystkiem 
ujemnie na giełdę podziałało także to, że je
den ze spekulantów, zaangażowany na 8 do 
9000 sztuk papierów spekulacyjnych, popadł 
w niewypłacalność. Papiery sprzedano. W szy
stkie papiery spekulacyjne spadły o 6—8 kor.

Próba z nowemi działami.
WiedeA. Wczoraj odbyła się na Stein- 

feldzie w obecności członków delegacji au- 
strjackiej i węgierskiej próba strzelania z no- 
nych dział polnych. Zebrali się liczni dele
gaci pod przewodnictwem Gautscha i wice
prezydenta Szella, kilku ministrów, wielu ge
nerałów i sztabowych oficerów. Nowe te 
dziada dają 8 strzałów w przeciągu 47 sekund, 
podczas gdy dotychczasowe dawały 4 strzały 
w minucie i 10 sekund. Próba wykazała, że 
użycie bronzu na rury odpowiada zupełnie 
celowi. Następnie oglądano skutek strzałów 
na tarczach i wynik był dobry. Po 4 godzi
nach powrócono do Wiednia.

Pi zesilenie djamentowe.
A m ste rd a m . Konferencja prezydenta 

ministrów z właścicielami szlifierni djamentów 
spełzła na niczem. Od dziś rozpocznie się 
wydalen.e robotników.

Odłożenie rocznicy.
B isło g ró d . Zapowiedziane na wczoraj 

uroczystości ludowe celem uczczenia setnej 
rocznicy pierwszej serbskiej walki o niepod
ległość ood Kara-Dżordżem odłożono na dni 
dziesięć.

Kronika z ostatniej chwili.
Sprawa orderu papieskiego. Wi edeń.  

(Tel. wł.). W. Allg. Ztg. podaje następującą 
senzacyjną wiadomość: Malarz węgierski Lippay, 
który ma tytuł hrabiego papieskiego, przybył w

tych dniach do Innsbrucku do arcyksięcia Eu- 
genjusza i wręczył mu z polecenia Ojca św., 
Piusa X, order Chrystusa. Nuncjatura papieska 
w Wiedniu nie otrzymała z Rzymu żadnego u- 
rzędowego o tern zawiadomienia. Nuncjatura, 
wobec tego niezwykłego w dyplomacji faktu, 
nadania komuś orderu za granicą za pośredni
ctwem zwykłego człowieka, a nie urzędnika ku
rii papieskiej, zwróciła się do Rzymu po wyja
śnienia, a arcyksiążę wstrzymał się na razie z 
przyjęciem orderu.

Bankructwo. B u d a p e s z t .  (Teł.) Zban
krutowała tu firma zbożowa Reich i spółka. 
Pasywa wynoszą 250.000 kor.

Dział ekonomiczny.
Wfiedeń 17 lutego.

(fr.) Zaledwie giełda ochłonęła nieco 
z przerażenia, wywołanego wybuchem wojny 
ros>jsko-jajłońskiej, a już staje przed nią 
widmo nowej zawieruchy wojennej, o wiele 
bezpośredniej obchodzącej monarchję austrja- 
cką, niż tamta wojna. Ostatnie doniesienia z 
półwyspu bałkańskiego brzmią bardzo alar
mująco, a prasa tutejsza całkiem na serjo 
rozbiera ewentualność czynnej interwencji 
Austro-Węgier. Pod wpływem tych wiado
mości spadły na nowo papiery, które powe
towały już były w znacznej części zeszłoty- 
godniową zniżkę. Losy tureckie, które pod
niosły się już były na 122, spadły wczoraj 
o 6 koron. Także na giełdach zbożowych od
czuwać się dają dotkliwie następstwa wojny. 
Ceny wszystkich gatunków zboża, z wyjątkiem 
jęczmienia, podskoczyły bardzo znacznie i 
wciąż okazują tendencję zwyżkową. Jakkol
wiek bowiem zaprzeczono pogłosce, iż rząd 
petersburski wyda zakaz wywozu zboża z 
Rosji, mimo to zachodzi obawa, że i bez ta
kiego zakazu dowóz zboża z Rosji na rynki 
europejskie będzie niesłychanie utrudniony, 
gdyż koleje rosyjskie nie będą miały podo- 
statkiem wagonów.

— Kontyngent wódczany. Wi edeń.  
(Tel. wł.) Ministerstwo skarbu zwołało na 29 
bm. ankietę w sprawie kontyngentu wódki dla 
gorzelń rolniczych.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 17 
lutego. (Dziś notujemy za 50 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa oa 8 40 do 
8'60, pszenica nowa od —•— do -  , żyto 
gotowe od 6'40 do 5 75, żyto na termina od 
-  ■— do —’, owies obroczny gotowy od 5'40 
do 5'75, owies obroczny na termina od —' — 
do —’—, jęczmień pastewny od 5'— do 5'25, 
jęczmień browarniany od 5'50 do 6’—, rzepak 
od 9'50 do 975, inianka od —•— do —'—, 
groch pastewny od 575 do f/25, groch do go
towania od 7'50 do 11"—, wyka od 5’30 do 
5'75, bobik od 5'50 do 575, hreczka od —‘— 
do —‘—, kukurydza nowa od —•— doO' , ku
kurydza stara od 5’90 do 6'25, chmiel za 56 kilo 
nowy od 150’— do 160'—, koniczyna czerwona 
od 65'— do 76'—, koniczyna biała od 65'— do 
80'—, koniczyna szwedzka od 60'— do 80'—, 
tymotka od 2T — do 28'—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 20'25 
20'50, ekskontyngentow. od 15'50 do 1575

Wobec tendencji zwyżkowej targu budape
szteńskiego i u nas usposobienie co do psze
nicy lepsze, inne produkta bez zmiany.

— W iedeń 17 lutego. Kursa giełdy 
wiedeńskiej.

Ijosy a) procentowe: Austr. zafcł. kr. z oblg. 
p. z r. 1880 3 proc. 290'—, Austr. zakł. kred. z oo. 
p. z r 1889 3 proc. 285'—, Tow. żegl. na Du
naju i 00 zł. m. k. 4 proc. 278' — , Węg. Banku 
hip po 100 zł. 4 proc. 264'—, Pożyczka serbcki. 
prerii, po 100 r. proc. 85'—, b) bezpiocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21'—, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 456'—, Gary 40 zł. m. k. 
163 - ,  Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 8? —, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 80 '—, Pożyczka m. Lubiany 
41. zł. 67 '--, Olen 40 zł. 150'—, Palffy 40 zł. 
m, k. 164'—, Czerw, krzyża austr. tow. 16 zł. 
53'—, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 28'60, Losy 
fund. arc. Rudolfa '0  zł. 65'—, Salm? 40 zł. a .  
kon. 230'—, Pożyczka salcburska 30 zł. 77 -  , 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 115 25; 
Lory komunalne m. Wiednia z r. 1874 5C7'—.

— W ie d e ń  17 lutego. (Giełda wieczor
na). Cukier surowy od k 18'50 do —'—. Ten
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 38*60 dr 
— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od kosen 
46'— do , Tendencja: bez zmiany.

■— B erlin  17 lutego. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kreayty 19875, Staatsbahnj 
134 90, Disconto Comandit 182'90. Berliński? 
Towarz. handl. 149 25, Laura 21975, Bochum* 
18075, Kolej potud. wschoćnio-pruska , 
Ruble za gotówkę 216'—, Koiej warszaw, wied, 
156 50, Kolej morza Śródziemnego 91'—, Kolej 
Meridionalna 142'25, Losy tureckie 116'25, Ren
ta włoska — —, „Harpener" kopalnie węgle 
189 75, Kolej Marier.burg-Mławka — , Konse-
iidation 387'25, Lombardy 14'40, Kolej Henrj 
9950, Niemiecki bank narodowy 117 25, Ka
nada Profered 11610. Akcje żeglugi hambur- 
skiej 10775; Warszawa krótkie (Kurz W*r 
schau) 214 6C, Huta „Donnersmark" 2 1 9 —.

— B erlin  17 lutego. Austrjackie bank” Oty 
85'35, spirytus — .

— F r a n k fu r t  17 lutego Austrjackie 
kredyty 198*10, Kolej państw. —'—, Disconti 
182 50, Laura —'—.

— H ary ż  17 lutego. 3 procentowa renta 
95'80, mąka 30 80.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17 lutego 1904 roku.

HOTEL GEOPUEA. H. Diamant z Wiednia, J. 
Hempel ze Złoczowa. M. Zieliński ze Strzelisk Now. 
Dr. M. FrSnkel z Drohobycza. L. Petschacher z Wie
dnia. T. Kielczewski i A. Świeżawski z Królesrwa 
Pol. G. Orodzyński z Czerniowiec. J. GOtz z Okoci- 
ma. O. Blumm i £. Van-Dyck z Wiednia. S. FIuss z 
z Berna. K. Lipiński z Sanoka. Dr. K. Turzański ze 
Żółkwi. H- Radziszewski z Warszawy. S. Ujejska z 
Tomaszowic. C. Zborowski z Podola ros. Ks. H. Lu
bomirski z Równego. L. Markowski z Dalnicza. K. 
Haller de Hallenburg z Dublan. Hr. T. Czosnowski 
z Ożomla.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Jabłonowski z Za- 
gwożdźca. J. Nanowski z Ustrzyk. R, Breitenwald z 
Zagórza. Dr. K. Onciul z Czerniowiec, V- Grcner z 
Ołomuńca. S. Glogier z Tarnopola. A. Freud z Buda
pesztu. Dr. F. Stokłosiński z Sawy. J. Grtiner z Wie
dnia. R. Neuman z Berlina.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej zanie odpowledzialnoścL

Podziękowanie.
Wielkim ciosem dotknięć1 przez stratę ukocha

nego męża, szwagra i wuja ś p Wincentego Stefa
nowicza, poczuwamy się, me mogąc Wszystkim na 
innej drodze, choć na tern miejscu do obowiązku 
złożenia najserdeczniejszego podziękowania za oka
zane współczucie i wzięcie tak licznego udziału w 
oddaniu ostatniej posługi zmarłemu a t o : Prewiele- 
bnemu ks. prałatowi drowi Lewickiemu, ks. kanoni
kowi i prof wszechnicy drowi Jaszowskiemu, prof. 
wszechnicy ks. drow juganowi, ks prof. Józefowi
czowi, ks. Kułakowskiemu, ks. Pizarowi, oraz WP. ko
legom, przyjaciołom i znajomym. 218

Żona z rodziną.

D r .  R o l c k ł
najstarszy specjalista dla chorób skórnych f we
nerycznych. chórob pęcherzowych 1 kobiecych.
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i i rei 
woność noca usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

(książka] kosztuje 1 rl. 20 ct._
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 

po poi., przy ul. Zimorowicza 1. 5, 4

Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca
bez potrącenia prowizji lub kosztów 

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gal 18

akcyjnego Banku hipotecznego

pu Tcodor Bohosiewicz,
powrócił i ordynuje jak zwykle przy ulicy J a g i e l 

l o ń s k i e j  1. 7. 192

Sanatorjum zimowe
w K ryn icy

m w illi pod „ T rz e m a  ró ż a m i11
pod kierunkiem

Dra Franciszka Kmidowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny, 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do 1. maja. 
C eny u m ia rk o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni na przód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja).

t
W acław

{erynia CzayKowsHi
c. k. adjunst sądowy w Dolinie

po krótkich a ciężkich cierpieniach, zmarł 
w 35 roku życia, dnia 16 lutego 1904 r. 

w  Dolinie.

W nieutulonym smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną zaprasza kre
wnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd 
pogrzebowy, który się odbędzie w pią
tek dnia 19 lutego b. r. o godzinie 3-ciej 
po południu z głów rego dworca c. k. 
kolei państwowej, na cmentarz Łycza
kowski, do grobowca familijnego.

Lwów, dnia 17 lutego 1904.

„Concordia" A. Kurkowski.

+

I  pawelina WięcHowstya
g  wdowa po c. k. nadradcy skarbu

zmarła po długiej a ciężkiej słabości, 
w 74 roku życia, zaopatrzona św. Sa

kramentami, dnia 17 lutego 1904 r.

Eksportacja zwłok odbędzie się w pią
tek dnia 19-go lutego b. r. o godzinie 3 
po południu z domu żałoby przy ulicy 
Zimorowicza 1. 14 na cmentarz Łycza
kowski do grobowca familijnego, na 
którą w smutku pozostała rodzina kre
wnych, przyjaciół i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 17 lutego 1904.

„Concordia" A' Kurkowski.
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Serce i przesąd.
Powieść z francusk ego.

— Przepraszam, ojcze, gdy szedłem z 
tobą do pani Grandfief, miałem wtedy serce 
w o lne ; sądziłem, że postępuję uczciwie, zry
wając, jak tylko poczułem, że kocham inną...

— Tak, intrygantkę, która wzięła cię na 
lep.. A teraz co myślisz robić?

— Ożenić się z panną Leheyrard, po 
otrzymaniu twego pozwolenia, ojcze.

— Nic więcej!... A jeżeli odm ówię?
— Będę czekał.
— Będziesz czekał... Na co?  — krzy

knął pan de- Seigneulles wściekły — na to 
aż skończysz dwadzieścia pięć lat, p raw da? 
ażeby mi przysłać zawiadomienie prawne... 
Czy ja śnię? Nie ma już więc religji, ani 
rodziny, ani władzy rodzicielskiej ?.., Mnie, 
ojcu, przysyłać zawiadomienie prawne. Czyś 
stracił głowę, czy też gangrena rewolucyjna 
zatruła cię do tego stopnia, że odjęła sza
cunek dlasamego siebie i dla drugich?

Gerad pierw szy raz odw ażył się  sp oj
rzeć Drosto w  twarz ojcu i g ło sem  bardzo 
stanow czym  rzekł:

— Powiedziałem, że będę czekać, ojcze, 
ponieważ wiem, że jesteś spiawiedliwy... Wi
dząc moją cierpliwość i pełną szacumtu wy

trwałość, poznasz, że idzie tu o przywiązanie 
poważne i nie będziesz chciał, aoyj cierpiały 
dwa serca, które niczego więcej nie pragną, 
jak kochać cię, ojcze.

— Frazes z romansu, nic więcej. Nie, 
mój panie, nie bodziesz wystawiał cierpli
wości mojej na próbę i nie dokażasz tego, 
abym się zgodził na głupie małżeństwo. 
Jeżeli moje postępowanie nie podoba ci się, 
opuścisz mój dom natychmiast; oddam, co 
ci się prawnie po matce należy i pójdziesz 
w świat, żyć daleko odem niejak syn marno
trawny...

Pan de Seigneulles przerwał nagle. Na
tura właściciela i przezorność lotaryńczyka 
wzięły górę. Zląkł się, żeby nie być wziętym 
za słowo i nie mieć upokorzenia zdawania 
rachunków synowi.

— Morbleu! — krzyknął — jeżeli przyj
dzie do tej ostateczności, zabierzesz także z 
sobą moje przekleństwo! *

Gerard zbladł bardzo i ust nie otwierał.
— Daję ci miesiąc czasu ao namysłu — 

pospieszył dodać pan de Seigneulles — ale 
ponieważ nie lubię skandalu, pojedziesz na
myślać się gdzieindziej, nie w Juvigny.

Otworzył gwałtownie okno i zawołał:
— Baptysto, zaprząż Bruno do kar- 

jo lk i!
Następnie zwracając się do syna:
— Baptysta odwiezie cię zaraz do Grange- 

Allard. Zrobisz mi przyjemność spędziwszy 
tam kilka tygodni; to ci odświeży pojęcia.

Na samą myśl wyjazdu bez widzenia się 
z Heleną, która na niego czekała, Gerard 
czuł, iż cała istność jego się buntuje; oczy 
pełne łez błyszczały oburzeniem lecz zapa
nował nad sobą.

— Dobrze, ojcze—rzeki pochylając się — 
będę posłuszny.

— Idź, przygotuj rzeczy — rzekł nieubła
gany gwardzista— pojedziesz za pół godziny.

Rzeczywiście, w pół godziny później, 
Bruno, smagany przez mrukliwego Baptystę, 
ciągnął kłusem karjolkę drogą do Grange- 
A llard; lecz kiedy byli w środku lasu Jure, 
Gerard uchwycił za lejce, zatrzymał karjolkę 
i wyskakując na drogę:

— Pojedziesz aż do fermy — rzekł do 
służącego — ja mam interes w Juvigny, apo - 
tem powrócę.

— Panie Gerardzie — zawołał Baptysta 
przestraszony — tego nie można robić!.. Bę
dzie pan powodem, że mnie pan de Seigneulles 
wypędzi.

— Ojciec nie będzie o niczem wiedział, 
a ja przyrzekam, że wrócę na fermę przed 
północą... Jedź! — krzyknął rozkazująco.

Poczem odwrócił się i wszedł w głąb 
lasu, pozostawiwszy ekwipaż ojcowski, to
czący się melancholijnie w kierunku Grange- 
Allard.

Pilno mu było zobaczyć się z Heleną, 
aby wyjaśnić jak można, przygody dnia ca
łego i przysiądz jej, że nic nie zmieni jego 
serca.

Błądził w gęstwinie aż do zmroku ; lecz 
jak tylko cień zaczął zapadać na winnice w 
Juvigny, spuścił się szybko ku Polval i 
wszedł do Laheyrard’ów furtką od winnicy.

Światło w szybach na parterze do
dało mu odwagi, wsunął się ostrożnie za 
szpaler.

W  pracowni przy lampie, której skromny 
abażur rzucał cień na zaczerwienione oczy 
i smutną twarzyczkę, siedziała Helena, oparta 
łokciami na stole, a ręce zagłębiła we 
włosach.

Nie była sam ą ; pani Laheyrard chodziła 
po pokoju ; ruchy jej podniecone i głos poiry
towany wskazywały, że spotkała ją jakaś 
niemiła historja.

— Słyszał kto co podobnego? — mó
wiła — przysłać mi księdza Volland i kazać 
takie rzeczy przez niego mówić! Jak gdybym 
nie umiała sama strzedz mojej córki! Oh! 
głupi ludzie i przeklęte miasto!...

W łaśnie w tej chwili Gerard ukazał się 
we drzwiach otwartych. Helena stłumiła o- 
krzyk zdziwienia; co do pani Laheyrard, tej 
oburzenie nie miało granic.

Z wielką godnością zbliżyła się do mło
dego człowieka, który tłómaczył się zmie
szany.

— Panie de Seigneulles — rzekła — jak 
będziesz do mnie przychodził, zechcesz wcho
dzić drzwiami od ulicy, jak wszysay, a ra
czej zrobisz mi przyjemność nie wchodząc 
nigdy przez żadne drzwi... Nie potrzebuję,

aby ojciec pana obwiniał mnie, że ciągnę 
pana do mojego domu. A przy tej sposobno
ści rada jestem, mogąc powiedzieć, że tro
chę zanadto zarozumiała jest pana rodzina. 
Zkąd się wzięło ojcu pana, że staram się 
syna mu zabrać? Niech sobie trzyma swo
jego syna, ja swojej córki także nie dam. 
Zabraniam Helenie odtąd, żeby pana przyj
mowała...

Próbując napróżno przerwać ten potok 
słów, Gerard w końcu otwierał usta, żeby od
powiedzieć, lecz Helena spojrzeniem pełnem 
tkliwości i prośby dała mu znak, żeby się 
oddalił. Gerard odpowiedział spojrzeniem na- 
miętnem i na tern się skończyło. Ukłonił się 
w milczeniu i zszedł ze schodów peronu, 
a pani Laheyrard zamknęła za nim drzwi 
szklane gwałtownie.

XII.
Gerard ogłuszony jak człowiek, który 

niespodzianie otrzymał zabójczy cios w gło
wę, szedł machinalnie aleją. Niezdolny je
szcze zebrać myśli, odczuwał tylko straszne, 
bezpowrotne nieszczęście.

Przy furtce do winnic odetchną* zapa
chem róż i rezedy, kwitnących w ogrodzie 
tej, którą kochał, potem schodził wolno po 
pochyłości winnic, a następnie wszedł na 
wzgórze przeciwne. Tu oparł się na stosie 
kamieni omszałych i patrzył ze smutkiem na 
szereg starych domów górnego miasta.

(Ciąg dalszy nasł.)

Wojna ro;yj;KO'japoftl!a
Najnowsza mapa terenu walk (Azja wschodnia, Japonja, Korea, Chiny i Rosja 
Azjatycka) format 71X88 cm.‘ podziałka i : 4,500.000 wykonana w kilku kolo
rach. — Cena kor. 120, z przesyłką w opasce k. l -30, poleconej k. 155 (za 
poprzedniem nadesłaniem należytości). — Naklejona na płótnie w tormacie 

kieszonkowym o k. l -20 więcej. Poleca

Księgarnia ?olsl;a 8. Połoniedjicgo
we Lwowie, 

ulica Akademicka 1. 2.
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2004 Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 

niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’a. 
Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

Pastyldj CerandeFa
nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu Nerwowego, Zapalenia 
opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacji piersiowej, Astmy etc. 

Niezbędne dla osób, które zbytecznie głos utrudzają.
Bardzo użyteczne dla palących.

Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 
We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera 
w Krakowie, w apt. pp.: Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

Kawiarnia teatralna “9 !
Codziennie koncert muzyki wojskowej. Początek od 9 wieczorem.

W stęp wolny. 202

Nowość! N ow ość!

Kawa palona
Kawa palona

Fabryka i skład powozów

jS . jKidialsIji
we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6,

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wtfzlji, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gw arancją. 

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po umianco- 
wanyck cenach i wykonuje w jak lajkróiszym czasie. 

Fabryka ta odznaczoną została na wy* ta wie krajowej we Lwo
wie r. 1894 najwyższą nagrodą, t. j. dyplomem honorowym.

w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słoneczne] 
od 16 lutego począwszy 10 nowych atrakcyj. Ylle- 
roms, sensacyjny akt na globusach. Bebe Rose A 
Jean, muzykalny ogród elektryczny. Trio Barowski, 
weseli chłopi w lesie. James Thomas, niezrównany 
ekwilibrysta i cały senzacyjny program. W niedzielę 

i święta 2 przedstawienia o godzinie 4-tej i 8-mej. -  Bilet., są wcześniej do 
nabycia w biurze dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 35

L. 522.

Konkurs.

z własnego parowego palenia
c o d z ien n ie  ftw ieżo p a lo n a

ściśle podług zasad hygłeny, 
zapomoca 

1 gorącego powietrza 1
Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona 1 

»/, kilo kawy palonej Melange Nr. L . . . z ł .  —*70
» ? ■ * • . ! ! • •9 ' S y • ■ UL . ... . , • ,  1 10
,  ' • .  .  „ IV. . . . .  1-20
0 ' „ Melange cesarska Nr. V. . . . ,  1*40

Kawa palona za pomocą gorącego Dowietrza posiada za
lety l i : zachowuje znakomitą aromę, czysty delikatny smak, 
największą wydatnośc. z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, ‘/„  "/*, 1 l/i kilo.

Poleca handel herbaty i kawy 5

E D MU N D A  RI EDLA
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Teatr rozmaitości 1. piętro.
Występ najlepszych sił artystycznych. 
Codz.ennie trzy nowe senzacyjne 

komedje. 210

Na posadę inżyniera przy tutejszym Wydziale powiatowym 
zr roczną płacą w sumie 2.400 koron i ryczałtem rocznym na ob
jazdy w sprawach służbowych w sumie 800 koron, czyli razem 
w sumie 3.200 koron i prawem do poboru trzech dodatków pię
cioletnich po 200 koron, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę, winni wykazać się 
cryginalnymi świadectwami z ukończenia studjów politechnicznych 
z dwoma państwowymi egzaminami z wydziału inżynierji, dwule
tnią przynajmniej praktyką zawodową z działu budowy mostów 
i budowy, tudzież konserwacji dróg przy władzach rządowych, 
lub autonomicznych, świadectwem moralności i zdrowia, tudzież 
metryką urodzenia, celem dołączenia dowodu, iż są obywatelami 
państwa austrjackiego.

Posada w pierwszym roku służby będzie prowizoryczną, po 
upływie tego czasu według uznania, może nastąpić stabilizacja, 
lub też wypowiedzenie stosunkóvr służbowych.

Podania należycie ostemplowane i w wymagane oryginalne 
świadectwa zaopatrzone, wnosić należy do Wydziału Rady powia
towej w Cieszanowie najpóźniej do 10 marca ly04.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Cieszanów 9 lutego 1904. 215

Sekretarz : S TRZELECKI, w. r. P rezes: GNOIŃSKI, w. r.

Zakład wodoleczniczy
Pr. fl. (krańca Zatypaane

otwarty cały rok.
Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Światło elektry

czne. Wodociąg. Nowo urządzone łauenki. 
Cena od osohy od 8 koron dziennie z całem utrzy

maniem. Prospekta na żądanie.

L. 522.

KONKURS.
Na posadę lustratora kas i majątków gminnych powiatu tu

tejszego 7 płacą roczną w sumie 1.800 koron i rocznym ryczałtem 
na objazdy w sprawach służbowych w sumie 840 koron i z pra
wem do poboru trzech dodatków pięcioletnich po 120 koron, roz
pisuje się niniejszem konkurs.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę, obowiązani są wyka
zać się oryginainemi świadectwami z ukończenia przynajmniej czte
rech klas szkół średnich, świadectwem z rachunkowości państw o
wej, znawstwem w gospodarce lasowej, metryką urodzenia na do
wód, że nie przekroczyli 40-go roku życia i że są obywatelami 
austrjackimi. 216

Zamianowany kandydat obowiązany będzie złożyć kaucję słu
żbową w kwocie 1.000 (tysiąc) koron gotówką, lub w papierach 
wartościowych. Posada przez pierwszy rok służby będzie prowi
zoryczną, po upływie roku według uznania będzie mogła nastąpić 
staoilizacja, lub wypowiedzenie stosunków służbowych.

Podania należycie ostemplowane i w wymagane dokumenta 
oryginalne zaopatrzone, wnosić należy do W ydziału Rady powia
towej w Cieszanowie najpóźniej do 10 marca 1904.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Cieszanów 9 lutego 1904.

Sekretarz : S trz e le c k i  w. r. P rezes: G nuiński w. r.

Kawiarnia AtucryKaftKa 155

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowe], — Poc atek o godz. 9-tcj wieczór.

Jedynie istniejący prawdziwy angielski środek upiększający 
jest C. B alassa prawdziwe angielskie

M L E K O  O G Ó R K O W E
które natychmiast usuwa piegi, plamy 
wątrobiane, pryszcze, zmarszczki, wą
gry i t. d. nadaj* twarzy świeży, mło
dzieńczy wygląd, Zupełnie nieszkodliwe
Jedna daszka 2 kor.- Mydło ogórkowe 

1 kor. — Puder 1 kor. 20 h.
Główny skład w aptece

C. Balassa, Budapest,
Erzsebetfalva

Główne składy w Galicji: W aptece Z. Ruckera we Lwowie 
i w aptece F. Breyera w Przemyślu.

Piepze g ęsie !!!
ty lk o  6 0  c t.

a lepszy gatunek 70 ct. za pół kilo. 
Pierze to jest szare, zupełni: nowe i 
rękami darte, gotowe do nasypania 
pierzyn, poduszek i spodków. Próbę 
w( ilości 5 ki. wysyła za zaliczką poczt.

J. KRASA
handel pierzem w S m i c h o w i e  

koło Pragi (Czechy 680). — Wymiana 
dozwolona. — Upraszam o dokładny 

adres. 219

ANTONI HALSKI
handel żelazny 81

Lwów, plac Marjacki 1. 9, — p oleca :
Szatkownice do kapusty

niezrównane, tyrolskie, 
szerokie 22 cm. na 2 
noże zł. 2-20, na 3 no
że zł. 2'60, szerokie 
27 cm. na 3 noże zł. 
4'50, na 4 noże zł. 5'50, 
większe zł. 7'50, na 5 
noży zł. 9. Maszynki 
do strzyżenia bydła zł.
2 ao koni zł. 2 50 do
3 50, Dzwony metalo
we na sygnaturki kilo 
zł. 1-90, Kasetki żela
zne na pieniądze dłu
gość 14, 16, 18, 20, 25 
i 30 cm. po zł. 350, 4, 
4-50, 5-—, 7 9- -  i
11'—. Kasy ognio

trwałe od zł. 65'—. Plomby ołowiane 
średnicy 14 cm. kilo 40 ci. Latarnie 
powozowe para zł. 5-50 do 10—. Po
chodnie naftowe z knotem do wysu
wania zł 4-—. Noże do cięcia siana 
amerykańskie zł, 3-—. Kłódki amery
kańskie i krajowe różnyoh systemów.

Dzierżawa majątku
1600 morgów z gorzelnią, 050 kontyn
gentu. Oddalenie od stacji kolejowej 
6 kilometrów. — Zgłoszenia przyjmuje

Izba załatwień
we Lwowie, plac Dąbrowskiego, ulica 

Cicha 1. 220

?rztaiysł Krajowy!
Cukier przeworski
C h l p B  z e  » S ° k o ł e m “ dla wyrugo- 
y ^ l l lC U  wania morawskiego.

C y k O f j a  g r Romaszkana.

K a w a  „Zdrowia* z Krakowa

Makaran z W ^ngóawki 
Musztarda Krakowska 
Jarzyny i Wódki

Izdebnickie 8172 
poleca Handel

we Lwowie, 
u lica  B a to re g o  2.

I
Dr. Ostaszewski-Barański

Z nad Drawy, 
Sawy i Souy

Lwów 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmina i Sp.

Główny akład w księgarni 
Onbrynewicza i Schmidta |  
w* Lwowie, pl Kapitulny. I  f

Już wyszedł z druku romans pod 
tytułem :

HRABINA
M o n t e - C h  r i s  t o

4 tomy
Cena z przesyłką pocztow ą kor. 6 50. 
Do nabycia: „Wydawnictwo Biblio

teki" w Gródku. 206

\ W illi!  II>1111 '

r =

Dr. Ostaszewski-Barański

§55 Z KRAINY
1=5 STU WYSP
“ ■ Wrażenia z wycieczki po 

Dalmacji i Jej wyspaci.

Karta tytułowa wyko
nana przez ait-malarza 
p. M. Harasimowicza.

-MU

Lwów 1902. —  Nakładem M
b r r
£ drakami M. Schmitta i Sp. = i

Główay skład w księgami
H. ALTENBERGA

wo Lwowie, pl. Marjacki.

M i n  i  III

Dom piątrtwy (willa)
ogród Lontowy do zabudowania), 
zdrowe położenie, blisko śródmieścia, 
do natychmiastowego sprzedania. Wa
runki przystępne. Pośrednicy wyalu- 
czeni. Wiadomość w Aćminisaacji
.Dziennika Polskiego1 

9 A,
pod szyfrą

Ruch pociągów kolejowych
o b ow iązu jący  z dniem l -^ o  p a źd z ie rn ik a  1903 roku. — (C zas środkow o - europejski).

6 '50 7\*5 *■‘20
7 d:»

;V57
10-25
111.5

1 1 0
5-:.0

4 3f> 
5.30

Do I w o w a  z :
(na dworzec gfówny)

Iciran , ( Ja s s ,  B u k a re sz tu , K o n s ta n ty n o p o lu ), O tiln tyna, 
Z a leezczy k , W y in ic y , N ow usiu licy , B e rh o m e th u , C su- 
d in a , S e re t h u , U adow iec , D o rn y  W a try  i Suczaw y 

K rak o w a , (B e r l in a , W ro c ła w ia , W arsz a w y . W ie d n ia , K arls
b a d u , P ra g i) , W ie liczk i, O rło w a , N. S ą c z a , J a s ia , 
C h a b ó w k i, Z ak o p an eg o  

T a rn o p o la , B orek  w ie lk ic h , G rzy m ało  w a

K rak o w a , (B e r l in a , W ro c ła w ia  , W arszaw y , W ie d n ia , 
K a r lsb a d u . P ra g i) , O rło w a, N ow ego Sącza, O św ięc im a , 
Z a k o p a n e g o  p . P rz em y śl. W ieliczki. R y m a n o w a , S a 
n o k a , C h y ro w a  

Ic k a n , C zo rtk o w a , K ałusza , B ro d in y , P u tn y .  S uczaw y 
S o k a la  i R aw y  ru sk ie j 
S a m b o ra , C h y ro w a  
J a w o ro w a
Kaw o cznego , (Pppztu), C h y ro w a , B o ry s ła w ia . K ałusza 
P odw o ło czy sk , (O d essy , K ijow a), B rodów  
S tan is ław o w a
K rak o w a  (B e rlin a , W ro c ław ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P rag i) , 

Z ak o p an eg o  przoz K ra k ó w , S tró ż a ,  O rło w a Mezó- 
L aborcz  (P esz tu )

S try ja
R zeszow a, J a ro s ła w ia , L ubaczow a
S ta n is ła w o w a , P e t u to r ,  K brósm ezó
b aw n ezn eg o , K ałusza , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K o ch aw in y  
Ja w o ro w a
K rak o w a . (B e rlin a , W ro c ław ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 

gi), Now ego S ącza , J a s ła ,  T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , 
Iw o n icza , S a n o k a  

Ic k a n , C zo rtk n w a, K ału sza , Z aleszczy k , K o c m a n ia , Now o- 
s ia licy  p rzez Z uczkę , W y in ic y ,  S e re th u ,  S uczaw y 

P odw ołoczysk  (O dessy , K ijo w a), B ro d ó w , G rzy m ało w a , 
H u s ia ty n a ,  K opy  czy  n i ec 

S t ry ja ,  C h y ro w a , B o ry s ła w ia
P o d w o ło czy sk , (O d essy , K ijow a), B ro d ó w , G rzy m ało w a , 

P o tu to r ,  Z aleszczyk , H u s ia ty n a , lw a n ia  p u s te g o , S k a 
ły , K opyczyn iec  

Ic k a n , Ź y d aczo w a , N o w osie licy , S e re th n ,  B e rh o m e th u , 
C zud ina , B ro d in y , S uczaw y 

K rak o w a, (B e rlin a , W ro c ław ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 
gi), O św ięc im a , O rło w a, M ielca v ia  D em b ica , S a m b o 
ra , C h y ro w a  

B ełżca, S o k a la , L u b aczo w a , R aw y ru sk ie j

K rak o w a, (B e rlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 
gi), N ow ego S ącza, J a s ła ,  L u b aczo w a , S a n o k a , R y m a 
n o w a , Iw o n icza  

I c k a n ,  (B u k a re sz tu ) , C zo rtk o w a , H u s ia ty n a ,  K órósraezó , 
P o tu to r ,  N ow osielicy , D o rn y  W a try , S u czaw y  

K raków?., (B e rlin a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia ,  W arszaw y ), 
O św ię c im a , J a s ła ,  L u b aczo w a, T a rn o b rz e g a , Iw o n icza , 
R y m a n o w a , S a n e k  a 

S a m b o ra , C h y ro w a , S a n o k a ,  R y m a n o w a ,  Iw o n icza , 
Jasła

P odw ołoczysk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , K opyczyn iec , 
Z a leszczyk , S k a ły , lw a n ia  p u s teg o , H u s ia ty n a  

h a w o e z u e g o , (P esz tu ), C h y ro w a , K ałusza, B o ry s ła w ia , Ko- 
e h aw i ny

na dworzec „Podzamcze*
T a rn o p o la , B o re k  w ie lk ic h , G rzy m ało w a ,

P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w  
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , G rzy m ało w a , Hu- 

a ia ty n a ,  K opyczyniec  
P o d w o ło czy sk , (O d essy , K ijow a), K opy  czy n ie* , Zaleszczyk, 

P o tu to r ,  lw a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u s ia ty n a ,  B rodów

P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , K opyczyn iec , 
Z a leszczyk , P o tu to r ,  lw a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u s ia ty n a

8*25

1-50

2-40 

2-50

8-35

••05
6 5 1
9-25 
9*40 

10 35
10-40

305
3-25
3-40

6-U5
6-15

3*50
6*40
7-05
9-00

10-42

10-55

1100

Zc  Cwowa d o :
(z dworca głównego)

K rak o w a , (W ied n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W a rsz a w y . P ra  
gi. K arlsb ad u ). R o zw ad o w a, J a s ł a ,  C h a b ó w k i, Z ak o 
p a n e g o  p. R zeszów , O rłow a 

Ic k a n , (Ja sa , B u k a re sz tu , C o n a ta n cy ), C zo rtk o w a . S łob. 
r u n g .,  N o w osie licy , S e reU m , B e rh o m e tu . B ro d in y . 
S u czaw y . D o rn y  W a try ,  K o cm an ia  

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i.  K arlsb ad u ) 
C h y ro w a , S a m b o ra . J a s ła ,  S tró ż , M ielca, O rło w a , W ie 
liczk i. O św ięc im a

Ic k a n , (Jasa , B u k a re sz tu ), Ż y d aczo w a, P o tu to r ,  K órósm ezfi, 
N ow esie licy , B ro d in y , P n tn y ,  S uczaw y  

P odw o ło czy sk , (K ijow a, O dessy), B ro d ó w , K opyczyn iec , 
H u s ia ty n a

Ł aw ocznego , (P esz tu ), D ro h o b y cza , B o ry s ław ia  
K rak o w a . (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i ,  K a r lsb a 

du), L u b aczo w a , S a m b o ra , C h y ro w a , O rłow a 
K rak o w a , (W ie d n ia , W arsz a w y , P ra g i ,  K a rlsb a d u ). S an o k :., 

R y m a n o w a , Iw o n icza , T a rn o b rz e g a , S tró ż , N ow ego 
S ącza, J a s ła  

Ł aw ocznego , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K ałusza 
J a w o ro w a  
S a m b o ra , C h y ro w a  
B ełżca, S o k a la , L nbaczow a 
C zern io w iec , D o la ty n a , P o tu to r ,  N ow osielicy 
T a rn o p o la , P o tu to r
P od w o ło czy sk  (K ijow a, O d essy ), B ro d ó w , K op y ezy n iee , 

Z a leszczyk , H u s ia ty n a , S k a ły , lw a n ia  p u s te g o , G rzy
m a ło w a

Ic k a n ,  P o tu to r ,  K a łu sza , C zo rtk o w a , Z a leszczy k , W y in ic y , 
K órósm eztt, K o c m a n ia , D o rn y  W a try , S u c z a w y , Bu 
k a re sz tu

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K a r ls b a 
d u ) , J a s ła ,  C h a b ó w k i, Z a k o p an eg o , W ie liczk i, N . S ą 
cza, L ubaczow a 

S try ja , C h y ro w a , B o ry s ła w ia  
R zeszow a, L ubaczow a 
S a m b o ra , C h y ro w a

S ta n is ła w o w a , Ż ydaezow a
K rak o w a (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W arszaw y ), C h y 

ro w a , MezÓ L ab o rcz  (P esz tu ), Pf. S ącza, O rłow a, 
O św ięc im a  

Ja w o ro w a
L aw o czn eęo , (P e sz tu ), C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K ałusza 
R aw y  ru sk ie j,  S o k a la  
Podw ołoczysk:, K ijow a, O d essy , B rodów  
Ic k a n , C zo rtk o w a , Z a leszczyk , D e la ty n a , W y in ic y , K o cm a

n ia ,  N ow osielicy , B e rh o m e th u , G zud ina , S e re tu , B ro 
d in y , D o rn y  W a try ,  S uczaw y 

K rak o w a , (W n -d n ia , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , P ra g i,  K a r ls 
b a d u ), C h y ro w a , R y m a n o w a , Iw o n icza , T a rn o b rz e g a , 
O rło w a . W ie liczk i, C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  

P o d w o ło czy sk , B ro d ó w , K op y czy n iec , lw a n ia  p u s te g o , Po- 
t n to r ,  S k a ły ,  H u s ia ty n a ,  Z a leszczy k , G rzy m ało w a  

S try ja
Ż ółkw i ( ty lk o  w k a ż d ą  n iedz ie lę )

z dworca „Podzamcze*
P odw o ło czy sk , (K ijow a, O d essy ), B ro d ó w , K opyczyu iec , 

H u s ia ty n a  
T a rn o p o la , P o tu to r
P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O d essy ), B ro d ó w , K opyczyn iec . Z a 

leszczy k , H u s ia ty n a ,  S k a ły , lw a n ia  p u s te g o , G rzy 
m a ło w a

P odw o ło czy sk , (K ijow a, O dessy), B rodów  
P o d w o ło c z y sk , B ro d ó w , K o p y c z y n iec , lw a n ia  p u s teg o , 

S k a ły , P o łu to r ,  H n s ia ty n a ,  Z a leszczy k , G r7yiU 2łow a

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana 1. 9 oó 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
biiety, taryfy, illusirowane przewodniki, rozkłady jazdy ftp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
1. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przed południem do 12 w południe).

W ydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


